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Kraków, Czwartek 13 Sierpnia 1908. 


„owa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem nieGzie! i świąt uroczystych, 
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Zbawienne pomysły. 


Sprawa obrony zagonu ojczystego w 
zaborze pruskim wobec coraz nowych 
wypadków sprzedaży dóbr polskich komisyi 
kolonizacyjnej przez niegodnych imienia pol- 
skiego właścicieli ziemskich, zajmuje coraz ży- 
wiej społeczeństwo tamtejsze. Jest to objaw 
bardzo pomyślny, gdyż sprawa ta stała się 
dziś wprost kwestyą bytu dla ludności 
polskiej pod rządem pruskim. Rząd i hakata 
dążą tam wszelki.mi sposobami do wydarcia 
ziemi Polakom, do zamienienia społeczeństwa 
polskiego na bezrolny proletaryat, zdany zu- 
pełnie na łaskę lub niełaskę żywiołu niemie- 
ckiego. Strata każdej piędzi ziemi jest też po- 
dwójną stratą dla żywiołu polskiego, nietylko 
bowiem osłabia jego polityczne znaczenie, 
ale podkopuje także ekonomiczną jego samo- 
dzielność. A niestety, Polacy w zaborze pru- 
skim, zwłaszcza o ile w rachubę wchodzi wiel- 
ka własność, zajmują i tak już obszar bardzo 
szczupły. Już w roku 1848, wskutek zaboru 
wszelkich dóbr królewskich i starostw, wła- 
sność większa niemiecka obejmowała w W. 
Ks. Poznańskiem blisko 390/, całego obszarn 
większej własności. W roku 1861 było w Księ- 
stwie 1684 samodzielnych większych obszarów 
dworskich; z tych zaś już 786, czyli 46.80/, 
znajdowało się w rękach niemieckich, a 884, 
czyli 580/, w rękach polskich. Do roku 1881 
stosunek wzajemny jeszcze bardziej przechylił 
się na niekorzyść polskości. Z całego obszaru 
większej własności, wynoszącego 1,692.500 ha, 
posiadali Polacy już tylko 718:000 (42'40/,), 
Niemcy zaś już 974.000 (57:60/,). W r. 1899 
naliczono dóbr większych wogóle 2033; z tej 
liczby przypadało ma Polaków 651, z obszarem 
580.000 ha, czyli 32°% liczby dóbr, a 36°% 
całego obszaru większej własności, a więc za- 
ledwie część trzecia, 

Od tego czasu, zwłaszcza w ostatnich mie- 
siącach, Polacy ponieśli znowu znaczne straty. 
Nie powetowało ich należycie wykupienie kilku 
większych dóbr z rąk niemieckich, nie o wiele 
też zmieniły ogólny stosunek własności ziem- 
skiej liczne nabytki ziemi z rąk niemieckich 
przez włościan polskich przy prywatnych nie- 
mieckich parcelacyach. Co dwudziestn lub i 
więcej chłopów polskich z trudem odzyska, to 
*jedenwięhszy właściciel ziemski straci za je- 
dnym zamachem. 

Bezlitośna wprost kampania, jaką świeżo 
znów rozpoczęła prasa polska w zaborze pru- 
skim przeciwko tym „sprzedawczykom*, a z 
której zrodziła się myśl wydania „czarnej księ- 
gi kolonizatorów“, nie pozostała bez skutku. 
Kilku z nich, którzy przedtem drwili z opinii 
publicznej, ukorzyło się przed sądem publi- 
cznym i przyrzekło uzyskany ze sprzedaży 
grosz obrócić na powetowanie straty. Ale to 
nie wystarcza, ani nie daje żadnej rękojmi na 
przyszłość. Na to potrzeba innych, prakty- 
cznych środków zaradczych. Jako jeden z nich 
zalecoła prasa już od dawna tworzenie t. zw. 
związków rodzinnyh, na wzór istniejących w 
Niemczech familijnych związków szlacheckich. 
Polegają one na tem, że rodziny ziemiańskie 
tworzą rodzaj spółki, także pod ekonomicznym 
względem, że pod przedwodnictwem seniora 


Maryan Gawalewicz. 


Plemię Anteusza. 


POWIEŚĆ. 


26 (Ciąg dalszy). 

Urwała nagle i roześmiała się głośno, a po 
chwili swobodniejszym tonem spytała: 

— Nie uważa pan, że my przy pierwszem 
spotkaniu po tylu latach dzióbiemy się, jak 
dwa koguty? ` 

Uśmiechnął się także i, schyliwszy głowę 
z lekkim ukłonem, bez cienia wymówki, rzekł: 

— Pozwoli pani poprawić się; do tej pory 
dzióbanym byłem tylko ja! 

— A może to i prawda! — zawołała weso- 
ło — ale mi pan chyba za złe tego mie we- 
źmie, że prawem kuzynowstwa powiedziałam 
panu kilka niemiłych uwag. Przecież pann 
moim staropanieńskim językiem dużo przykro- 
ści nie sprawiłam?... Co?... 

Wyciągnęła do niego rękę i dodała: | 

— Jeśli jest za eo, przepraszam, jeśli nle- 
ma, tem lepiej, bo będę mogła zostać sobą 1 
rozmawiać z panem otwarcie i szczerze. A Ina- 
czej nie umiem; taka już moja natura! 

Uścisnęła mocno podaną sobie dłoń i zaczęła 
z innego tonn: 

— Musi mi pan dużo jeszcze wybaczyć, bo, 
jak babki powiadają, ze mnie dziczek!.. Ja 
wogó'e mało rozmawiam z obcymi ludźmi i 
nie lubię puszczać języka na pytel z byle kim. 
Z panem to jeszcze dobrze nie wiem, z jakiej 
beczki zacząć. Pan gospodarz?... 

— Staram się nim być, odkąd przejąłem 
majątek na siebie. 

Wzruszyła lekceważąco ramionami. 

— Ee.. staram sięl.. to zła rekomendacya. 
Wezmę pana odrazu na egzamin, to się prze- 
konamy, jak pan gospodaruje. Pewnie nie- 
szczególnie. Siana u pana się ndały? — za- 
gadnęła go nagle. 
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czuwają również nad stanem posiadania ro- 
dziny. Członków, którzy lekkomyślnością lub 
rozrzutnością zagrażają majątkowi rodziny, wy- 
klucza się od wszelkiego posiadania, oddaje 
nawet pod kuratelę. Mysl tę, poruszoną przez 
Józefa Krasickiego, wznowiono teraz, a jak 
nam donoszą, z dobrym skutkiem. 

Obok tego wyłoniła się myśl druga, nie- 
mniej praktyczna, a mianowicie nabywa- 
nia majątków ziemskich na akcye. 
Gdy na zakupno zagrożonej włości polskiej 
nie może się zdobyć jednostka, ma ją za- 
stąpić spółka, która gospodarować nią bę- 
dzie tak samo, jak inne spółki akcyjne przed- 
siębiorstwami handlowemiiprzemysło: 
wemi, I ta myśl wobec wielkiego już wyro- 
bienia ekonomicznego w społeczeństwie pol- 
skiem rokuje dobre widoki. 

wieżo zabrał znów w tej sprawie w „Dzien- 
niku Poznańskim* głos jedan z najzacniej- 
szych ziemian tamtejszych, dr Tadeusz Trzeiń- 
ski z Popowa, prezes kujawskiego „Towarzy- 
stwa rolniczego”. „Skuteczność związku ro- 
dzinnego — pisze — nie zależy od wielkości 
dóbr, lecz od nmiejętnego przeprowadzenia my- 
śli w nim zawartej. Majątek rodzinny, składa- 
jący się z dwóch lub trzech folwarków, jest 
zupełnie wystarczający dla utworzenia takiego 
związku, byleby inne ważne a konieczne wa- 
runki, jak zgodność całej rodziny, 
rozum i roztropność pojedyńczych 
jej członków dopisywały. Nie potrzeba też 
w statutach jako celu związku podnosić (jak 
to czynią związki arystokracyi niemieckiej, 
Przyp. red.) utrzymania świetności ro- 
dziny, bo to w wielu wypadkach byłoby 
wprost śmieszne, lecz cel daleko wznio- 
$lejszy i pochwytniejszy: obronę 
ziemi ojczystej”. 

Dr Trzciński zaleca nadto tworzenie tak- 
że praktykowanego już w Niemczech rodzaju 
chłopskich fideikomisów czyli majora- 
tów i to przy pomocy zabezpieczenia na 
życie. Potrzeba do tego, ażeby każdy włościa- 
nin, posiadający ziemię, zabezpieczał się na ży- 
cie w wysokości sumy, jaką ma obciążoną swą 
własność. Wówczas następca jego, uzyskawszy 
tę kwotę zabezpieczoną, oczyści posiadłość, ure 
guluje zobowiązania familijne i upewni się na 
niej. I ta myśl, wobec wysokiego już poziomu 
oświasy włościan wielkopolskich, jest łatwo wy- 
konalną. 

Zyczyćby tylko wypadało, ażeby głos zacne- 
go tego obywatela, który sam pomnożył już 
swój majątek rodzinny, a syna wychował na 
niemniej dobrego gospodarza, znalazł posłuch 
ogólny. Czas bo już najwyższy zabrać się do 
czynnej obrony zagonu ojczystego! 


Katastrofa kolejowa w Paryżu. 


Paryska kolej miastowa jest koleją podzie- 
mną, poruszaną za pomocą elektryczności. | 
Ruch jest nadzwyczajnie ożywiony, DA głó- 
wnych bowiem liniach kursują pociągi co trzy 
minuty, na bocznych zaś co 5 minut. Pociągi 
składają się z czterech do pięciu wozów pier- 
wszej i drugiej klasy; trzecia nie istnieje. — 
Wagon pomieścić może 40 do 50 osób. Stacye 


— Podobno nienajgorzej — odparł nieco za- 
kłopotany. 

— Podobno?.. to pan na pewno nie wie?... 
A oziminy dobrze zeszły?.. Nie wygniły w tym 
roku?.. 

— 0 ile mi mój rządca mówił, to jeszcze 
nie najgorzej. 

— (o takiego?.. rządca?.. — zawołała, na- 
chylając się ku niemu; — pan na swoje go- 
spodarstwo patrzy oczyma rządcy?.. I pan 
mieszka u siebie na wsi stale?... 

Podrzuciła gałązkę powoju w powietrze i. 
założywszy ręce na piersiach, odwróciła od 
niego głowę, jakby zgorszona. 

— Eel.. mówmy o astronomii, o filozofii, o 
niebieskich migdałach, o czembądź, ale nie o 
gospodarstwie! — rzekła, nie patrząc się na 
niego — o pańskich Zastawach wolę pomówić 
z pańskim rządcą. 

On stał oparty plecami o drzwi i spoglądał 
na nią trochę zmieszany, trochę urażony, ale 
z ciekawością i zajęciem, jak na osobliwość 
jaką, którą „pierwszy raz w życiu zobaczył; 
wydała mu się odmienną od wszystkich kobiet, 
M dotychczas spotykał i pytał siebie w du- 
chu: 

— (zy ona udaje, czy w istocie jest takim 
oryginałem?.. Dziwna jakaś panna! 

Docinała mu bezwiednie, ale czuł, że sam 
był winien temu, bo odsłaniał przed nią naj- 
słabsze swoje Strony i narażał się na zasłu- 
żone docinki. : 

Drażniła go, ale i zaczynała interesować. 

Na chwilę rozmowa się urwała. 

Joasia siedziała ma balustradzie i patrzyła 
w głąb ogrodu, zasnutego jnż wieczornym mro- 
kiem i zatopionego W Sennej, wiejskiej ciszy 
po dniu roboczym. Na wyblakłem niebie wy- 
rzynał się blady sierp księżyca, a w gęstwi- 
nie nieśmiało ćwierkał słowik, jak gdyby stroił 
dopiero gardło do śpiewu. 

Kluczkówna zwróciła się nagłe do Romualda 
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pod ziemią nie istnieją; z ulicy schodzi się 
przez otwór sztolnią pod ziemię i wsiada się 
do wagonu, którego drzwi znajdują się na ró- 
wnej wysokości z poziomem peronu. Paryska 
kolej miastowa okazałą się wybornym środ- 
kiem komunikacyjnym, od czasu bowiem jej 
otwarcia zdarzył się dopiero jeden nieznaczny 
wypadek pomimo ogromnego ruchu. — Nagle 
przedwczoraj wieczór spadła na podróżnych 


przerażająca katastrofa, o której doniosły 
wczoraj telegramy. - 
Miejsce, na którem zdarzyła się kata- 


strofa, leży w pobliżu placa „de la Nation“, 
na północnej linii obwodowej, która jest dal- 
szym ciągiem linii bocznej Porte Dauphine i 
Place de l'Etoile. Ta linia została otwartą w 
październiku 1902 r. Piąta część tej linii, mie- 
rząca 2000 metrów. idzia nad ziemią, cztery 
piąte (8.539 m.) pod ziemią. 

Przebieg katastrofy był następujący. W po- 
niedziałek wieczorem pociąg, idący od Porte 
Dauphine w Bois do ulicy Menilmontant, stał 
się niezdolbym do ruchu poniżej buiwaru Bar- 
bès. Pociąg ten opróżniono, a najbliższy po- 
ciąg pusty zabrał go z sobą, ażeby go Ścią- 
gnąć na tor wolny, Nagle zapaliły się 
obydwa pociągi. Mimo to służba nie ustą- 
piła, lecz dalej prowadziła obydwa płonące po- 
ciągi ku dworcowi Menilmontant, i to z sza- 
loną szybkością. 

Za temi pociągami jechał pociąg, przepeł- 
niony podróżnymi. Ten trzeci pociąg 
skntkiem przerwania prądu zatrzy- 
mał się nagle w odległości 300 me- 
trów od płonących wozów. W tej 
chwili powstał między podróżnymi 
straszny popłoch. Każdy chciał czem- 
prędzej ujść, dążąc ku światłu, które padało 
z otworu w ulicy przez sztolnię do tunelu. — 
Dwadzieścia osób, na pół udnszonych, dostało 
się rzeczywiście na schody. reszta pozostała 
w piekle Dantejskiem, gdzie sie rozgrywały 
przerażające sceny. Pomimo ognia w tunelu 
skutkiem dymu panowała ciemność, która po- 
większyła straszną grozę położenia. 

Gdy w podziemiu pośród ognia i dymu lu- 
dzie walczyli o życie, na powierzchn ulicy stali 
wszyscy bezradni. Po sześciu godzinach, pomię- 
dzy godziną 2 a 3 po półuocy paliły się jeszcze 
pociągi. Ohawiano się zwbucha i dlatego 
policya zamknęła rach pomiędzy ulicami Alle- 
magne i Ménilmontant. Około godziny 4 rano 
próbowano dostać się pod ziemię. Pewien żoł- 
nierz zeszedł schodami na dół i uszedł około 
10 metrów w tunelu. Widział słap ognia pośród 
kłębów dyma i masiał się cofnąć. O godzinie 6 
rano strażacy ogniowi dostali się do tunelu i 
ujrzeli na szynach stosy trupów uduszonych, 
ale nie spalonych. 

W aptece przy stacyi de Couronnes pewien 
podróżny, który wczesnym rankiem zdołał się 
uratować, opowiedział jednemu z dziennikarzy 
o przebiegu katastroty: „Jechaliśmy spokojnie— 
mówił ów podróżny — gdy nagle pociąg sta- 
ną}. Swiatła pogasły i ogarnęła nas cie- 
mność. Wyskoczyliśmy z wozów i ujrzeliśmy 
w oddaleniu około 350 metrów błękitne języki 
ognia. Ludzie po omacka rzucili się do uciecz- 
ki, a tymczasem dym stawał się coraz gęstszy. 
Smierć zajrzała nam w oczy. Tłum podróżnych 
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cisnął się pomiędzy pociągiem a ścianą tunelu, 
wałcząc rozpaczliwie o życie, dusząc się dymem 
i ściskiem. Powstała zwierzęca walka, byle u- 
ciec, byle tylko krok zrobić naprzód. Jakiś 
mężczyzna udusił sąsiada, który mu 
zawadzał. W chwilę później sam padł, udu- 
szony dymem“. 

Wczoraj tłumy lndu ciągnęły do kostnicy 
(„morgue“) i do koszar miejskich, gdzie złożo- 
no ofiary katastrofy. Zginęło 82 ludzi, 
według innych 89, z liczby 200 podróżnych. 
Przy rozpoznawaniu zwłok odgrywały się roz- 
dzierające sceny. Prefekt policyi Lópine wy- 
dał rozporządzenie co do pogrzebu ofiar, któ- 
rych identyczność stwierdzono. Prezydent ga- 
binetu Combes przybył na miejsce katastrofy 
o jedenastej rano. 

Większość ofiar znaleziono z chustkami za- 
ciśniętemi przy ustach. Zwłoki wszystkie mają 
twarze nabiegłe krwią i nabrzmiałe. Wszyscy 
zginęli skutkiem uduszenia, utworzywszy stos 
ciał. Wozy ambulansowe przewoziły wydobyte 
zwłoki do „morgi“, Miejsce katastrofy zam- 
knęła policya. 

Pierwsze zwłoki, a mianowicie malarza Za- 
dillon'a, rozpoznała jego modelka. Pewna szwa- 
czka z ulicy Opery poznała w leżących zwło- 
kach ciało siostry i padła zemdlona na ziemię 
Pewna pani poznała zwłoki męża, którego 
przed kilku dniami poślubiła. Dostała ataku 
obłędu; obawiają się, że dostanie pomieszania 
zmysłów. 

Niezwykle zgrozą przejmujący widok przed- 
stawia zwożenie zwłok. Przywożą je najpierw 
na strażnicę przy ulicy Pasteura. Tu inspe- 
ktor policyjny sporządza opisy zwłok, dykta: 
jąc je pisarzowi monotonnym głosem. Protokół 
ten brzmi n. p.: 

„Nr 17: Dama w żałobie, oczy wypalone, 
znaleziono przy miej pugilares z 17 fr. 30 
cent. * 

„Nr 20 i 21: Dwoje dzieci, 6 i 10 lat, je- 
dno z laika, drugie z bukietem z róż, twarze 
dobrze zachowane, nogi zwęglone”. 

„Nr 60: Dama o delikatnej cerze, bez port- 
monetki*. 

„Nr 62: 80-letni pan, przypuszczalnie ze 
sfery wykształconych. Zwęglone listy“. 

Na miejsce katastrofy przybyli wczoraj o 
godzinie 10-tej rano prokurator państwa i ko- 
misya inżynierów, oraz minister robót publi- 
cznych. Na stacyi kolejowej Rue de Couronnes 
widać ogromną kałużę krwi, a w niej rozmaite 
przedmioty, jak parasole, kapelusze i t. p. Po- 
ciąg spalił się zupełnie. Mury a nawet przed- 
mioty na stacyi są uszkodzone od gorąca. 

Co było powodem katastrofy? Prawdopodo- 
bnie, jak to doniósł wczorajszy telegram, tak 
zwane krótkie spięcie, powstałe skutkiem tego, 
że część metalowego motoru, urwawszy Się, 
spadła na szyny. Materyał, z którego zbudo- 
wane są wozy paryskiej kolei, a mianowicie 
amerykańska sosna, przepojona żywicą, poda- 
tny do pożaru, powiększył katastrofę. Zanoto- 
wano zajmujący dla fachowców szczegół: Od 
godziny 8 wieczór, gdy nastąpiła katastrofa i 
rozpoczął się pożar, na stacyi Couronnes nie- 
ustannie dzwoniły sygnałowe dzwonki. 

Paryż okrył się żałobą. Z ratusza powiewa 
czarna chorągiew. 


— Panie, co pan po całych dniach robi nai żarni, by uraczyć swoich gości, choć znała 


wsi? 

Ocknął się z chwilowego zamyślenia, włożył 
monokl w oko i z nieszczerym jakimś humo- 
rem odparł: 

— Niech pani raczej zapyta, co robię po ca- 
łych nocach? 

— W nocy przypuszczam, że pan śpi. 

— Otóż to właśnie, że nie. 

— (Choruje pan na bezsenność? 

— Na bezsenność, na nudę I na PM ZĘ” 
bów.. duchowych; zna pani to cierpienie: | 

Próbował się roześmiać, ale mu to nie Szto; 
za to ona wybuchnęła śmiechem i zeskakując 
z kamiennej poręczy, rzekła: 

— To dusza pańska ma spróchniałe zęby!.. 
Żal mi pańskiej duszy, „ala nie na to nie po- 
radzę. 

I z temi słowami zbiegła po schodkach do 
ogrodu, pozostawiwszy go samego na tarasie. 

Chciał pójść za nią, aby jej odpowiedzieć i 
nie przerywać rozmowy, która stawała się dla 
niego coraz bardziej zajmującą, ale go po- 
wstrzymał dziadzio Starliński, stając we drzwiach 
od salonu, zapytaniem: 

— Q jakich wy tu zebach gadacie?.. Ładny 
temat dla panny i kawalera!.. Pań-dziu, księ- 
życ świeci. słowik piszczy, a oni, jak dwórh 
dentystów, o spróchuiałych zębach radza!... 
Ot, to dzisiejsza młodzież, pań-dziu! Cóż?.. so- 
wizdrzał ta Joaśka, prawda?.. Dostałem przez 
nią mydło od mojej jejmości, żem się wmieszał 
do waszej rozmowy. Ale to nic, jam, pań-dzia, 
przyzwyczajony do tego. Chodź'no do herbaty, 
bo Jasiowa ma już wypieki z emocyi, że ka 
charz karcząt nie dopiekł do tej pory, a wy- 
ście pewnie głodni! 

Wziął go god ramię i zaprowadził do sa- 
lonu. 

W pokoju stołowym kończono przygotowa- 
nia do kolacyi; służba krzątała się przy na- 
krywaniu stołu, Kurkowski osobiście zeszedł 
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i niespodzianie rzuciła mu zapytanie, niemniej | do piwnicy po starkę i wino, a pani Jasiowa | 


kłopotliwe od poprzednich: 


wstrzemiężliwość Romualda i wiedziała, że za- 
chowuje dyetę. 

Trojdanowicz z Tomciem Stariińskim rozma- 
wiali w dalszym ciągu w gahinecie Kurkow- 
skiego, ćmiąc nieustannie papierosy, babcia 
Stariińska z arcy-babcią dla zabicia czasu 
przed herbatą nsiadły do partyjki pikiety, a 
ciocia Pietrunia przez okulary przeglądała 
dzienniki, przywiezione z poczty nad wieczo- 
rem. 

W Belwederze przygotowywano pokoje go- 
ścinne dla Romualda i jego towarzysza, gdyż 
postanowiono zatrzymać ich na noc i nie pu- 
szczać do domu ze względu na niebezpieczną 
przeprawę promem przez Wrętę. 

Trojdanowicz przyjął tę wiadomość nieche- 
tnie, bo w Zastawach czuł się swobodniejszym 
i mniej krępowanym, niżeli w gościnie u ob- 
cych ludzi; ale Tomcio mu zapowiedział, że 
przyniesie butelkę koniaku i maszynkę do czar- 
nej kawy, aby mieli przy czem rozmawiać 
cheóby do świtu w swoim pokoja, i to go o- 
statecznie pogodziło z sytuacyą. 

Przy stole siedział jednak milczący i oso- 
wiały, odzywająe się mało i tylko półsłówkami; 
onieśmielały go trzy babki, przy których mu- 
siał trzymać język za zębami, i nie wypadało 
mu wyrywać się ze swoim jaskrawym stylem, 
którym zachwycał się Tomcio a bawił Wiel- 
kosz, ; 

Jadł mało, pił umiarkowanie, siedział przy- 
garbiony w swoim czarnym, atłasowym cho- 
moncie, który mn się podpinał coraz wyżej na 
długiej szyi, trzymał ciągle ręce pod stołem i 
zacierał je nieustannie machinalnym ruchem. 
a z pad oka jakiemś płochiiwem spojrzeniem 
wodził po całem towarzystwie, unikając je- 
dnak wzroku starych matron i dziadka Star- 
lińskiego. 

Rozmowę podtrzymywał tylko Tomcio, Joa- 
sia i pani Kurkowska, jako gospodyni; Romu- 


a ald ożywił się podczas wieczerzy i opowiadał | 
najlepsze przysmaki kazała wydobywać ze spi- |o koniach wyścigowych, które biegały tej wio: | 


Kretschmera, Rynek. — Eandoi J. Ekiera, ul. Karmali:ka 18. — Zamisjsoowa preau- 
merate i ogłoznumię przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, 8. Sokołowski. — W Erzemyslu FHeszolas — W Jaresławiu L. Strassberg. 
W Wiednia pp. Hassorstsia 4 Vogler (także w Hamburge, Frankfurcie nad Menem, Beritnie. 
Lipsku, Eszylei i Wrociawiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu 
I Norymberdze). — Bermann Goldschmied, M. Dukes Nachi, H, Schalek, J. Danneberg. — 
W Faryża Śociótó Mutuelle de Publicité A. Loretta, directeur, Rue Caamartin, 61. 
©g?oszenis (inseraty) przyjmaje administracya, Kraków, Jagielleńska 10, za opłatą od miejsca 
wisraza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następay rai pe 10 k. — Wade- 
stane po 60 h od wiersza za każdy raz. — 
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Hekrologia zo 50 h od wiersza. — Głosy publiezne 
cyfrowy, skomplikowany pierwszy rm 40 k, nastepny po 


30h od wiersza, — Załączniki dc „N. Reformy“ (prospekcy,cyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cónę 2 kor. od 100 agr. dla zazaiejsoowych, a 1 kor odl 100 ege, dia miejscowych pronum. 
Naieżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 
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Wielka oszastka przed Sądem. |. 


Paryż, 10 sierpnia. 

==] Agencye telegraficzne rozsyłają na wszyst- 
kie strony świata wiadomości o najważniejszych 
momentach procesn przeciwko Hambertom, mimoto 
pozostaje dla korespondentów jeszcze sporo mate- 
ryałn, zwłaszcza, ża depesze telegraficzne pozba- 
wione są właściwego kolorytu. Otóż i dzisiaj wy- 
pełniła salę sądową elegancka publiczność „premie- 
rowa“, skntkiam czego można hyło na chwilę mieć 
zładzenie, że to nie sąd, lecz parter wesołego tea- 
tra Palais Royal, Teresa obiecała, że będzie mówić 
w poniedziałak, pubiiczność więc oczekiwała niecier- 
pliwie jej zeznań. 

łrzewodniczący wezwał tymczasem Fryderyka 
Humberta, ażeby zeznawał. Powstaje Teresa i o 
świadcza, że chce przemawiać, ponieważ dzisia 
czuje się zdrową, przewodniczący jednakże obstaje 
przy tem, sżoby zeznawał Fryderyk Humbert. Po 
energicznych protestach ze strony Teresy przyszedł 
wreszcie do głosu jej mąż. Zaznauia jego nie ba 
dziły zajęcia, natomiast nie bez interesa wysłacha: 
ła publiczność uwag przewodniczącego, który stwier- 
dził, że telefony w pomieszkaniu Hambertów były 
wedle orzeczenia rzeczoznawców tak urządzone, iż 
każdą rozmowę można było słyszeć we wszystkich 
pokojach. Dalej stwierdził przewodniczący, że w no: 
tatnika Fryderyka Hamberta był spisany cały sze 
reg numerów telefonicznych, zwłaszcza z hotelu 
„des Colonies“. Fryderyk Humbert odpowiedział, 
że numery telefonów hotelu „des Colonies“ zapi- 
sał dlatego, ponieważ mieszkał tam zastępca Craw- 
fordów. Podczas zeznań Fryderyka Humberta Żona 
jego często mięszała się do rozprawy, stając w o- 
bronie męża, a nawet zarzncając przewodniczą cemu 
upraedzenie do oskarżonych. 

Bardzo wesołem było przesłuchanie Romana Dauri- 
gnaca, który wiódł życie awanturnicze. W r. 1877 
był w Argentynie, z wojska zaś uwolnił się w dzi- 
wny jakiś sposób, podsunąwszy za siebie brata 
Emila, za co mu dał kwotę 350 franków, Były to 
kiepskie czasy dla rodziny Teresy. Potem zjawił 
się pan Roman Daurignac na Madagaskarze, gdzie 
od gubernatora wyspy zażądał 4 milionów hekta- 
rów ziemi do kolonizacyi, a wedle wskazówek Je- 
znity, ks. Piolley'a, miał szukać złota. Roman 
Daurignac rzucił przy tym pnukcie swych zaznań 
pod adresem przewodniczącego następującą nwagąę: 

— Tak jest, ks. Piolley jest Jezuitą, a ja wol- 
nomularzem. 

Z Madagaskaru „udał się Roman Damrignac na 
Ural, stamtąd do Brukseli, a następnie do Londy- 
nu. Z wielką swadą opowiadał Roman, jak to w 
Paryżu doręczył przy pomocy wożnego sądowego 
wyrok choremn Orawfordowi, który leżał chory w 
jednym z hoteli przy ulicy Rivoli. p 

— Ale owym Crawfordem byłeś pan sam, panie 
Daurignac — rzekł przewodniczący. 

Przeciwko temu twierdzeniu zaprotestował ener- 
gicznie Roman. Później, gdy przewodniczący stwier- 
dził, że Roman Daurignac z kasy banka „Rente 
viagere* wybierał pieniądze, obwiniony wyjaśnił to 
w następujący sposób z całą otwartością: 

—— Rzecz się ma tak, Matkę moich dzieci znam 
od 8 lat, ale nie jestem z nią Żonaty. A powodem 
tego jest jedynie ia okoliczność, że nigdy nie 
miałem na to czasu. Dla tej koniety wybie- 
rałem pieniądze z kasy „Rente viagćre. 


sny na torach warszawskich i zagranicznych, 
przyczem wykazywał zdnmiewającą dokładność 
w cytowanin stadnin i rodowodów najsłynniej- 
szych bohaterów turfa, wymieniał najgłośniej- 
szych dżokejów, starterów i hodowców, jak 
gdyby się chciał popisać tak wszechstronną 
znajomością hippiki i sportu wyścigowego. 

Obudziła się w nim żyłka dawnego sports- 
mena z czasów, gdy jeszcze własne konie pu- 
szczał w swoich barwach na tor; zapomniał o 
dzisiejszych kłopotach i odświeżył się wspo- 
mnieniami minionej świetności. 

Kinczkówna, słuchając go, przypatrywała 
mu się z jakimś wyrazem politowania. 

— A teraz trzymasz pan jeszcze stajnię 
wyścigową ? — spytała, jak od niechcenia, 

Spuści oczy i westchnął tak szczerze, jak- 
by mu to zapytanie kamieniem spadło na 
SETCE. 

— Niestety, musiałem się wyrzec tej przy- 
jemności, — odparł z miną prawie upokorzo- 
ną — zachowałem tylko Ashabada i Lady Mal- 
borough z moich faworytów. 

Joaśka westchnęła również, naśladując z 
nienkrywaną złośliwością jego ton, i rzekła: 

— Biedne kulasy! 

Podniósł głowę zdziwiony i spytał: 

— A pani skąd wie o tem?.. 

— Skąd wiem?.. nie trudno się domyślić, 
to przecież zwykły los wyścigowców na eme- 
ryturze. Pan ma pewnie i psiarnię? — dorzu- 
ciła z odcieniem ironii. 

— Rozumie się, że mam — potwierdził szyb- 
ko — nawet rasową. Pan Trojdanowicz wła- 
śnie maluje teraz dla mnie „Psią tęczę*. 

— Co takiego ?... 

Całe towarzystwo mimowolnie wybuchnęło 
śmiechem, nie rozumiejąc tego wyrażenia, a 
portrecista psiarni zastawskiej poczerwieniał 
jak cegła, pocznwszy na sobie spojrzenia wszy- 
stkich obecnych. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
O +0 + WR 
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— Ale miałeś pan więcej metres, na które wy- 
dawałeś pieniądze — zauważył przewodniczący. 

— To przesada! zawołał Daurignac, — W mo- 
jem życiu można zaledwie trzy lub cztery ko- 
biety znaleść. Wszyscy mężczyżni, którzy 
siedzą w tej sali, mieli więcej kobiet. 
I dla takiej drobnostki zrobiono ze mnie 
donżnana. 

Pablibzność serdecznie się śmiała, a Roman Dau- 
rignac grał wybornie ofiarę surowego sądu opinii 
pablicznej, 

W reszcie przyszła kolej na Teresę. Zieznawała 
krótko, a najważniejszy ustęp swych zezoań wy- 
powiedziała, zwrócona do sędziów przysięgłych: 

— W życiu mojem istnieje jedna tajemni- 
ca — mówiła Teresa uroczyście. — Dowiedzia: 
łam się o niej dopiero d. 7 maja (wigilia 
jej ucieczki). Od tego czasu jestem rozdrażniona, 
ale zupełnie przy rozumie. Wszystko istnieje, wszy 
atko jest prawdą. Dnia 7 maja usłyszałam tą stra- 
czną tajemnicę, Opowiedziałam wszystko adwokato- 
wi. Powtarzam: miliony istnieją, tylko 
nazywają się inaczej. Mój obrońca p. 
Labori zna ich nazwisx%o. Nikogo nie osza- 
kałam, 

Zacięła się potem i nie chciała odpowiadać, o- 
świadczając, że nezyni to, gdy się zjawią Craw- 
fordowie. Pnbliczność głośno wyrażała swoje nie 
zadowolenie i prezydent musiał ją wezwać do po- 
rządku. 


Bezrobocie w Rosyi. 


Zgodne doniesienia dzienników zagranicz- 
nych o gwałtownem szerzeniu się bezrobocia, 
i połączonych z niem rozruchów robotniczych 
w Baku, w Odessie i Kijowie, znajdują po- 
twierdzenie w komunikatach urzędowych pism 
rosyjskich. Nie ulega już wątpliwości, że ruch 
obecny jest jednym z największych, jakie na- 
wiedziły Rosyę, że koła rządowe ogarnia pa 
nika, aby me przerzucił się on do Moskwy i 
Petersburga i nie przybrał charakteru rewolu- 
cyi robotniczej, 

Krwawe walki staczane przez strejkującą 
kilkudziesięciotysięczną armię robotniczą z woj- 
skiem wskazują, że bezrobocie przygotowane 
było oddawna przez tajne związki i organiza- 
cye robotnicze i kierowane jest wedłuy Kon- 
sekwentnie obmyślanego planu, którego nici 
władza napróżno w ręce pochwycić usiłuje. 

Faktem jest, że w obecnej chwili liczba 
strejkujących robotników w Baku wynosi 40 
tysięcy, w Kijowie 50 tysięcy a w Odessie 80 
tysięcy głów i że armia ta jest panem sytua- 
cyi. Władze udzieliły wojsku początkowo wska- 
zówek, aby ile możności unikać krwawego 
starcia, w praktyce okazało się to jednak nie- 
możliwem wobec tego, że pracodawcy nie chcieli 
spełnić żądań robotników a ci pragnąć uzy- 
skać ośmiogodzinny dzień robuczy 1 podwyż- 
szenia o 50*/, płacy, chwycili się środków gwał- 
townych. 

Wśród zamętu stało się, co było do przewi- 
dzenia: ruch robotniczy przybrał charakter re- 
wolucyjny antipaństwowy, a nieumiejętne i pro- 
wokacyjne zachowanie się nieadolnej policyi i 
brutainej żandarmeryi doiało oliwy do ognia. 
W Kijowie i Odessie zagrzmiało wśród tłu- 
mów hasło „Precz z absolutyzmem!* — a od- 
powiedzią na nie były ze strony władz kara- 
binowe salwy wojska i strumieniam  rozlana 
krew robotników i proletaryatu. Ruch, stłu- 
miony na chwilę, wzmoże się niewątpliwie po 
pewnym czasie ze zdwojoną siłą, bo armia ro- 
botuicza, znalaziszy raz sposobność do prze- 
gląuu swych sił, mie ustanie w swych żąda- 
niach, lecz pójdzie naprzód, wsparta moralnem 
poparciem wszystkich wolnomyśluych żywiołów 
w Rosyi. 

Straty właścieli fabryk i przedsiębiorstw, 
wywołane bezrobociem, oceniają w samem Ba- 
ku na 12 milionów rubli. Podobnie rzecz się 
ma w Kijowie 1 Odessie. Gazetwm nie wolno 
podawać szczegółów 0 roziuchach, a tylko 0- 
graniczyć im się Kazano do skąpych i kłamii- 
wych komunikatow urzędowych. , 

Zajmujące szczegóły o wypadkach w Kijo- 
wie podaje korespuudeni „Gazety narodowej" 
w lście z dwa 2 D M: 

Strejk w Kujowie rozrasta się do olbrzymich, 
potwvruych, rzec można, rozmiarów I trwa Już 
dzień piąty. Pierwszego dula zasuejkowali ru- 
botnicy warsziatów kolejowych, drugiego przy- 
łączyu się du mch robutnicy wszystkich Za- 
ktauow mechanicznych, na trzeci stanęły dru- 
karnie i arsenał Wojskuwy, na CZWwariy tram- 
waje, na piąty przestali pracować piekarze, 
robotuicy wodociągów 1 towarzystwa elektry- 
cznegy. Dziś luuność siedzi bez chioba i bez 
wouy, której me ma nietylko do polewania 
ulic, ale na potrzeby kanalizacy!. 

Kkscesy przybrały największe rozmiary we 
środę przed wieczurem, Strejkujący Z zajadi0- 
Ścią rzucali się na lokomotywy 1 zaczęli bom- 
baruować kamieniami remizę, w której mieści 
Się kilkanaście lvkomotyw. Wówczas po raz 
pierwszy od rozpoczęcia Strejku, właaze po- 
Stanuwiiy Wyśląpić energicznie, ale dopieru 
wtedy, gdy kilkunastu Zoinierzy otrzymało 
mnicj lub więcej poważne Skaieczemia. ‘Tium 
wezwano do roejBcia Się, a guy to nie posku- 
tkuwało, bataliou dal ognia. Fo dwóch salwach 
tłum rozlicgł Się, a na uciekających wpadła 
sotulu kuzakow. Na placu zostało sZesNastu 
zabitych 1 czterdziestu z górą ciężko ranio- 
nych. 

Stum schwycił na ręce dwa trapy, zeszpe- 
coue, skrwawione 1 pustanoWwili przenieść je 
przez całe miasto aż do guvernatura 1 puskar- 
żyć się przed mm na wojsko. Jednego trupa 
kozaćy wnet odbili, drugiego przeciez Zdołanu 
zanieść aż pod sum ogrod botaniczny 0 wior- 
stę przeszło od dworca. Tu dopiero na ulicy 
Szuiawskiej Kozacy dopędziii tłum. Zaczęła się 
formaina bojka. Kwvolnicy wyrywal sztachety 
z płotow, kamienie z bruku 1 wściekle Się brou- 
mia. Zwyciężyli Kozacy, rozpędziii tłum i za- 
brail trupa, 

Na drugi dzień (we czwartek) przystąpiła 
do strejku służba trumwajowa, ruvubnicy arso- 
nain, znajdującego Się w samym środku furte- 
cy kijowskiej. Władze po awanturze środuwej 
wróciły znów dv dawnego Stanu biernego, Ni- 
kogu nie aresziują, me bronią robuturkum 
przystępu dv porzuconych przez nich warszta- 
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tów, pozwalają teroryzować tych robotników, 
którzyby radzi pracować. Nawet eksperyment 
z pozbawieniem miasta wody nie wytrącił 
władz z równowagi. Przy maszynach wodocią- 
gowych pracuje wszystkiego kilkunastu ludzi, 
a więc zaaleść taką liczbę robotników, otoczyć 
ich strażą dla zabezpieczenia od napastników, 
nie byłoby rzeczą trudną. Możnaby było rów- 
nież obronić przed strojkującymi piekarnie. 
Piekarze kijowscy, to przeważnie Turey, nie 
rozumieją nawet, o co chodzi w strejku, i nie 
przystępowaliby do bezrobocia, gdyby ich nie 
zmuszano do tego siłą, gdyby nie wpadano do pie- 
karni i nie wypędzano ich stamtąd na ulice. 
Funt chieba kosztuje obecnie w Kijowie 12 
kopiejek*, 

Inny korespondent pisze: 

„Rozruchy trwają już od kilku dni. Strej- 
kują wszyscy rękodzielnicy, bez wyjątku; za- 
stój powszechny, wszystkie warsztaty i fabryki 
zamknięte. Środki żywności drożeją z godziny 
na godzinę. 

„Wielka fabryka tytoniu Kogena zburzona, 
dyrektor zamordowany. Fabryka fortepianów 
Strobla zburzona, również wielki młyn parowy 
Brodzkiego. 

„Kijów wygląda jak plac boja, to tu, to 
tam słychać walkę robotników z wojskiem. 
Słychać bezustannie strzały z karabinów i re- 
wolwerów, rozlegają się krzyki i jęki. 

„Tramwaje nie chodzą, piekarze nie pieką, 
wodociągi w znacznej części zatkane, Światła 
elektrycznego niema. Robotnicy nie puszczają 
pociągów, wyrywają szyny. Policya i wojsko 
zaledwie są w stanie obronić się przed eksce- 
dentami, 

„Dziś oświadczyła mi kucharka, że jatro, w 
sobotę, wszystkie pokojowe i kucharki, sło- 
wem, cała służba przerwie prace. Obawiają 
się też, że rozpoczną się znowu rozruchy anti- 
semickie. Przed samem wysłaniem tego listu 
stoczono na Padole formalną bitwę. Mówią o 
o setkach rannych i zabitych”, 


Artysta z bożej łaski. 
Londyn, 7 sierpnia. 

We Franecyi, w Anglii a nawet w Niemczech 
karykatura wzniosła się na wyżyny szrnki, w Pol: 
sce nie brakło w tym kierunku rozpędów, ale na 
nich się niestety skończyło. Pisma, nazywające sa- 
me Biabie „humorystycznemi*, gdyż wykwintniej 
sza publiczność uważa je za co innego, błorą z za: 
granicy gorszego gatunku klisze i wmawiają w 
czytelników, Że to są karykatury, a Warszawa i 
Poznań, Lwów i Kraków przyjmują liczmany za 
dobrą monetę. Przyjdzie i u was czas na karyka- 
turę, a tymczasem pozwólcie, że pomówię nieco o 
pewnym angielskim karykaturzyście. 

Niedawno zmarł tntaj Phil May, godny następca 
Crnikshanków, a prasa angielska jednogłośnie uwa- 
ża śmierć jego przedwczesną — liczył 39 lat ży- 
cia — za wielką stratę dla sztuki. May był do- 
brym człowiekiem i wielkim artystą. Powiadają, że 
aię nigdy nie gniewał poważnie. a przyjaciele je- 
go twierdzą, że raz tylko w życiu zdobył się na 
złośliwość osobistą, Było to na „proszonym* obje- 
dzie u znanej śpiewaczki Anny Herwin. May na 
karcie zawierającej „monu“ w kilku rzutach wyry 
sował portret gospodyni domu na pamiątkę weso- 
łej biesiady, Jedna z pań i to arystokratycznych 
podała May'owi swoją kartę z dodatkiem noty dzie- 
sięciofuntowej, prosząc również o swój portret. May 
wyrysował na pocie złośliwą karykatarę owej da- 
my i oddał ją do rąk czekającej niecierpliwie na 
swój portret amatorki, Zemścił się dotkliwie, ale 
dzisiaj dama owa ma bądź co bądź cenną pamiątkę 
po zmarłym arcyście. 

Phil May był synem inżyniera i aktorki, a świa: 
tło dzienne ujrzał w Leeds. Wdał się w matkę ta- 
tentem, pociągiem do sztuki i zamiłowaniem w cy* 
paneryi, która go przyprawiła o rychłą śmierć. — 
Jako chłopak dwunastoletni otrzymał w Leeds po- 
sado w pewnej fabryce. Był tam tak zwanym „ti- 
me keeper“, ta znaczy notować miał, czy robotni- 
ty nie przy.hodzą zapóźno do pracy. Posadę ową 
zajmował bardzo krótko. Wszyszy robotnicy przy- 
chodzili tak punktualnie do roboty, że właściciel 
fabryki napędził dobroduaznego Phila, który nie 
liczył się z minutami, ani nawet z kwadransami, 

May z uśmiechem opuścił fabrykę i dostał w 
teatrze posadą pomocnika dekoratora. Tata) ryso- 
wał kostynmy i dekoracye, a także portrety akto- 
rów i aktorek po szylingu od głowy. Później ho- 
norarynm to podwyższył do pięciu szyliagów. To 
było jego „akademią*. W piętnastym roka życia 
pociągnął w świat z wędrowną trupą aktorów, gra- 
jąc mało role i dostarczając co tydzień obowiązko- 
wo 6 szkiców, które zdobiły afisze teatralne. Za to 
otrzymał 12 szylingów tygodniowo! Ale wtedy wła- 
śnie w r. 1879, gdy Phil ukończył zaledwie 15 ty 
rok życia, pojawił się po raz pierwszy jego rysu 
nek w „drukn*, a mianowicie w „Yorksh:ra Gros 
sip“. 
Phil May przenosi się do Londyna, owej „prze- 
ladnionej pustyni“, owego miasta o „kamieunem 
sercu“, W kieszeni miał 20 szylingów. Znalazł za- 
jęcie u pewnego rysownika kostyumów, pracował 
obok tego dla pism, a skończywszy 19 rok życia, 
ożenił się z ubogą dziewczyną. Żyli z dnia na dzień, 
ale to było właśnie, jak później opowiadał May- 
czarem ówczesnych jego dni. Przez dwa lata ryse- 
wał polityczne karykatury dla „St, Stephens Re 
view", zyskał powodzenie, gdy nagle zachorował, 
a lekarze polecili mu dłaższą podróż morską. 

Pojechał do Aastralii. W Sydney znowu zaczął 
rysować dia „Syaney:Balletin*. Niedostateczne ma- 
szyny tego pisma noosiły May'a do rysowania w 
ten sposób, Że jak najmniejszą liczbą linij tworzył 
znakomite rysanki W tym kieruuka z przymasa 
doprowadził do mistrzostwa, które podziwiać mo- 
żna w „Parson and Painters“. Powróciwszy do 
Loudynu miał zapewnioną jaż sławę i nadzwyczaj: 
ne powodzenie. Redakcya „Puncha“ ma prawdziwy 
skarb w rysunkach Muy'u. 

Zarabiał bardzo dużo; nieraz bywały dnie, w 
których ołówkiem zdobywał po 10 funtów sztarlin= 
gów, ala nocą pośród przyjaciół pieniądze szły z 
wiatrem. (Ci przyjaciele przyczynili się do jego 
przedwczesnej śmierci, 

Gdzie i u kogo nczył się ten artysta? W fa- 
bryce? W teatrzyku wędrownym? Ba — wszędzie: 
w domu, na ulicy, w mieście i na wsi, A szybko 
i dobrze się nozył, skoro miał sławę w tym wieku, 
gdy inni rozpoczynają dopiero nankę. Artysta z bo- 
żej łaski, Nik. 


P. & 0. HABIGA, 


Y PLESSA i z innych ces. i król. 
E nadwornych fabryk poleca 


ERREPA i ER Ło 


Erazow, 12 sierpnia, 


Zarząd „Sokoła“ wzywa uczestników wycieczki 
do Zakopanego w dniach 15 i 16 b. m., aby naj- 
dalej do czwartku ndział swój zgłosili w kaucela- 
ryi „Sokola“, w przeciwnym bowiem razie mogą 
być pozbawieni kwater w Zakopanem. 

QCzłonkom wszystkich gniazd sokolich okręgu kra- 
kowskiego I zwolennikom sokolstwu polskiego przy- 
pomina się, że wyjazd na wycieczkę do Zakopane 
go nastąpi koleją z Krakowa w piątek 14 b. m. 
o godzinie 11:40 wieczór. Do wycieczki jadącej 
tym pociągiem przyłączą się wszystkia gniazda pro- 
wincyonalre. Powrót z Zakopanego pociąwiom o go 
dzinie 435 po południa w niedziel» 16 b. m, o 
ile nia będzie osobnego pociąga późniejszego z Za 
kopanego do Chabówki, mającego połączenie z po- 
ciągiem wychodzącym do Krakowa o godzinie 65 
rano. Komitet postarał się dla druhów przyjezdnych 
o 200 kazpłatnych kwater. 

Poszczególnym gniazdom rozesłano już szczegó- 
łowy program wycieczki, obajmający między inne- 
mi: w dnin 15 b. m. pochód uroczysty z boiska do 
kościoła na nabożeństwo, w czasie którego śpiewać 
będzie chór sokeli. Po poładriu Ćwiczenia zlotowea 
a mianowicie: ćwiczenia wolne, na przyrządach. 
maczugami i lancami, Wieczorem o godzinie 8 wie 
czornica w salach hoteia „Morskie Oko* urozmai- 
cona wieln niespodziankami i povisami amatorów, 
oraz chóru i oskiastry sokolej, a na zakońszenie 
tańce. Dais 16 sierpnia wycieczki, których organi- 
zacyą zajmuje się dzielny taternik dr Kirkor. Czas 
trwania wycieczek później będzie oznatczoay. 

Wiadomości osobiste, P. Bolesław Luto m- 
ski, pabiicysta z Warszawy, bawi w Krakowie, 

Jeszcze p. Leszek Prus Wiśniowski. Piezą 
nam z wiarogodnej strony: Są sprawy, którym, 
jekkolwiek w gruncie rzeczy mają charakter pry- 
watny, jednak i publicznego znaczenia odmówić nie 
można. Do tych należy mianowicie kwestya uezci- 
wości w handla i przemyśle. J-śli przemysł nasz 
ma się rozwinąć , muszą przeds ębioratwa przemy: 
głowe nasze wzbudzać zaufanie, Pod tym względem 
ciężki cios ekonomicznym naszym stosunkom zadał 
świeżo csławiony p. Leszek Prus Wiśniowski, Roz- 
porządzając bardzo „przakonywującą* wymową itd, 
zdołał on przed dwoma laty pozyskać dla jednego 
z przedsiębiorstw swoich, fabryki wódek w Ten- 
czynku , jako wspólnika , właściciela jednej z po- 
znańskich fabryki wódek, p. Romana Marczyń 
skiego, poznanego przypadkowo w Galicyi. — 
P. Marczyński wniósł do przedsiębiorstwa tago kil- 
kadziesiąt tysięcy marek, oraz energię i znajomość 
rzeczy, dzięki którym fabryka ta pomyślnie się roz- 
winęła, a wyroby jej znalazły odbyt szeroki. Lecz 
cóż się dzieje? P. Wiśniowski sprzedaje nagle swe 
przedsiębiorstwa przemysłowe w Tenczynkn spółce 
akcyjnej, a pożyczywszy, a raczej wyłudziwszy 
jeszcze poprzednio znaczuą kwotę od pani Mar- 
czyńskiej, „wyjeżdża“ nagle, nie zastrzogłszy 
praw wspólnika a następnie dzierżawy do ubikacyj 
fabrycznych, pozostawiając go w ten sposób na ła- 
see nabywców. Wskutek tego tak kapitał, jak i 
przedsiębiorstwo p. Marczyńskiego są dziś wprost 
zagrożone. Istnieje wprawdzie nadzieja, że osoba, 
zajmująca się sanacyą zakładów fabrycznych w Ten- 
uzynku, znana z prawości i uczciwości, która wiele 
jeż przedsiębiorstw poleżieh ocaliła , tak pokiernja 
tą sprawą, ażeby p. Marczyński, który z sałem 
zaufaniem oddał kapitał swój i pracę na usługi 
przemysłu naszego, nie został pokrzywdzony, 
lecz bądź co bądź sprawa ta jest jaskrawym przy- 
czynkiem do kwestyi moralności handlowej pe- 
wnych „wielkich* przedsiębiorców przemysłowych 
u DAB.. 

O pomoc dla powodzian. W celu obmyślenia 
akeyi, niosącej pomoc dla ludności powiatów, na: 
wiedzonych przez ostatnią powódź — zebrali sią 
wczoraj po połndaiu prezesi Rad powiatowych na 
obrady, które pod przewodnictwem dra Fr. Pa- 
szkowskiego toczyły się w gmachu krakowskiej 
Rady powiatowej. Na narady zjechało kilknnastu 
prezesów Rad powiatowych i kilkunastu właścicieli 
większych posiadłości. Radę miasta Krakowa repre- 
zentował II wiceprezydent, dr Staniszewski, — 
W dyskunsyi, w której zabierało głos kilkunastu 
mowców, uchwalono wysłać depntacyę, złożoną 
z. prezesów Rad powiatowych powiatów, dotkniętych 
powodzią i posłów do Rady państwa z tych okolie, 
do Wiednia, do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
o możliwe przyspieszenie akcyi rataukowej dia lu- 
dności i oznaczenie możliwie najwyższego maximum 
pomocy dla Galicyi, do ministerstwa finansów i rol- 
nietwa o zabadowanie potoków i rozpoczęcie robót, 

Dodatkowo uchwalono w tej sprawie wniosek 
dra Łazarskiego, aby deputacya udała się także do 
ministra wojny z prośbą, aby wyjednał od rządu 
subwencyę na budowę zepsatych przez powódź dróg 
i mostów. 

Dalej uchwalono 
pomocy dla powodzian, 
opiewają dosłownie: f 

1. Zebranie prezesów Rad powiatowych z części 
kraja, nawiedzonej w T- 1903 powodzią, uważa za 
konieczne w interesie dotkniętych powodzią po- 
wiutów, aby, prócz żądań o pomoc ze strony pań: 
stwa i kraja jaù wa właściwem miejscu przedsta- 
wionych, Rady powiatowe domagały się zwo- 
łania Sejmu krajowego, celem powzięcia 
achwał co do pomocy, udzielić sią mającej przez 
kraj powiatom dotkniętym powodzią. 

2 Żądać jaknajspieszniejsz-go przystąpienia do 
regulacyi wód, położonych po za siecią dróg wo- 
dnych. 

3. Żądać przyspieszenia wszelkich robót regula- 
cyjnych i melioracyjnych oraz przyspieszenia wy- 
gotowania projektów melioracyj , wykonać się ma- 
jących w myśl uchwał sejmowych , a to stosownie 
do potrzeb poszczególnych powiatów. 

Oprócz powyżej przytoczonych uchwalono jeszcze 
szereg innych wuiosków, streszczających się we 
wniosku końcowym p. Sękowskiego , który brzmi: 
Zgromadzeni uważają za pożyteczne, aby wyborcy 
poszczególnych okręgów wezwali swoich posłów do 
Rady państwa, by zwołali sejmiki relacyjne, na 
których zdaliby sprawę wyborcom ze sprawy regn- 
lacyi rzek, a następnie, aby wyborcy żądali od 
swoich posłów do Rady państwa zajęcia w Wie- 
dniu wobec rządu centralaego stanowczego 
stamowiska i domagali się jaknajszybszego 1) 
zabndowania potoków górskich, 2) zalesienia sto- 
ków górskich i 3) regnłacyi rzek. 

Przed zakończeniem obrad prezes dr Paszkowski 
zwrócił się do zgromadzenia z kwestyą, łączącą się 
z celem zebrania, Mianowicie komitet obywatelski 


szereg wniosków w sprawia 
z których najważniejsze 


WILHELMA 


ZDADLAW ADANÓWICZ 


| w sprawie powodzi, istniejący pod przewodnictwem 
dra Bobrzyńskiego, otrzymał drogą składek publi- 
czych pewną kwotę, przeznaczoną dla dotkniętych 
powodzią w innych zalanych powiatach. Sumę tę, 
przenoszącą znacznie 3.000 koron, uchwalono roz 
dzielić pomiędzy 10 najwięcej dotkniętych klęską 
powodzi powiatów w jednakowych częściach. 

Na tem po godzinie 6 wieczorem zakończono 
obrady. 

Pielgrzymka do Kalwaryi. Od dwu dni prze- 
ciągają przez nasze miasto liczne kompanie ludzi 
dążących na doroczny odpust w Kalwaryi, którego 
główne uroczystości przypadaą w nadchodzące dwa 


święta. Przy asyście bra*tw kościelnych z chorą- 
gwiami, przy muzyce złożonej z kilku trębaczy, 
śpiewając pieśai pobożne, dążą dźwigając ciężkie 


nieraz toboły z rzeczami i żywnością, ludzie z dal- 
szych i bliższych okolic Krukowa ma Kalwaryę, a 
chociaż droga daleka (z Krakowa około 5 mil), 
choć słońce praży potężnie, idą mężczyżni, kobiety 
i nieletnie nieraz dzieci, nie czując trada, nie cza- 
jąc zmęczenia, bo prze ich naprzód chęć ujrzenia 
wspaniałej świątyni i pomodlenia się przed ołtarzem 
endami słynącej Maryi Panny. 

Kongres rabinów wysłał w dniu otwarcia swych 
obrad telegram do cesarza z wyrazami hołda dla 
monarchy. Na telegram ten n»deszła dziś z Tschlu 
z kancelaryi cesarskiej odpowiedź na rę:e przewo- 
dniczącego zjazdu rabina Horowitza, zawierająca 
podziękowanie cesarza 

Gromadne wycieczki. Czytelnia kolejowa kra- 
kowska urządza wycieczkę dwudniową do Zakopa- 
nego d. 22 b. m. Odjazd w sobotę o godz. 9 wie 
GZÓT. 

Czytelnia kolejowa w Stryju urządza trzydniową 
wycieczkę do Kalwaryi. Przyjazd do Krakowa w 
sobotę 15 b. m. o godz. 3 po połndnin. W niedzielę 
16 b m. odbędzie się dla gości stryjskich festyn 
w parka Jordana, 

Przepełnienie pociągów. Donoszą nam, że w 
pociągu, który 9 b. m. o godz. 7 m.55 wieczorem 
wyjechzł z Krakowa w kierunku Skawiny w trzech 
oddziałach 3 kl. or. woza 8375 znajdowało się tyl- 
ko 42 osób, gdy w całym wozie może być najwy 
żej 52 osób. Podobne przepełnienie było we wszy: 
stkich wozach, podróżni stali w przedsionkach ji 
przejściach, objawiając głośno i niedwnuznacznie obu- 
rzenie przeciw takiemu lJekceważeniu jej praw za 
strony zarządu kolejowego. — Dopókiż stan taki 
trwać będzie? 

Hałasy nocne nękają od niejakiego czasu mie- 
szkzúców ulicy Nad Rudawą. Grono młodych ludzi 
urządza tam kilkogodzinne serenady mniej więcej 
między ll:tą a 2 gą w nocy. Spać z powodu tego 
nikt nie może. Naturalnie policyanta albo nie ma, 
albo gdy się zjawił, n. p. dziś w nocy, spowodo- 
wał jeszcze większe zamięszanie, zamiast przywró- 
cić porządek i spokój. 

Wojna w czasie pokoju. Dnia 10 b. m. wracał 
oddział pionierów (służbs wodna) z Oświęcimia do 
Krakowa przez Czsrnichów. Dzień był skwarny, 
pragnionie dręczyło mężnych obrońców kraju, a w 
Czernichowie »stndzień brak. Prywatny wodociąg 
tamtejszej szkoły rolniczej doprowadza wąskim stru- 
mieniem wodę do użytka zamieszkałych na taryto- 
rynm tej szkoły ladzi, Obecnie w czasie wakacyj 
dostęp do wodociąga dozwolony jest tylko w pe: 
wnych godzinach. Przechodzący oddział pionierów, 
gdy «zał pragnienie. powinien był poprosić o o- 
tiwarcia mn dostępu do tej studui ale toby prohłe 
„cywilem*, więc pod wodzą oficera dwóch Żołnie- 
rzy przelazło wcale wysoki mur, zepsuło sitko u 
wodociągu, następnie wybiło szybę do mieszkania 
nieobecnego w Czornichowie w tej chwili restau- 
ratora, przeszło kilka ubikacyj, wtargnąło do inter- 
natowej Buli restauracyjnej i tu otwarłszy okno, u- 
wiłowało wydostać się przezeń na dziedziniec przed 
głównym szkolnym budyakiem się znajdującego. 
Dyrektor szkoły nie otrzymał ani wyjaśnień, ani 
też nie usiłowano go wcale przeprosić, lecz Żołnie- 
rze ze swym dowódcą dopuściwszy się co najmniej 
„naruszenia spokoja domowego“ i wyrządziwszy 
szkody materyalne, nstąpili z placu, dając przed- 
amak wojny w czasie pokoju. Prawdziwość tego 
zdarzenia, stwierdzą w danym razie świadkowie. 

Do Iwonicza do 31 lipca przybyło rodzin 482, 
osób 1038. 

Nowy Sącz. „Sokół“ nasz urządza w sobotę 15 
b. m. festyn w parku na „Wenecyi*. W niedzielę 
16 b. m. odbędzie się wycieczka do Krynicy, gdzie 
prócz festynu urządzony będzie rennion. Na obu 
festynach w Nowym Sączu i Krynicy odbędą się 
ćwiezenia zlotowe. 

Ciężkowice. Dziś przy murowaniu kościoła pa- 
rafialnego murarze kończą roboty około wież, a 
blacharze rozpoczną zakładanie krzyża. Wkrótce 
rusztowanie będzie zdjęte. Mamy nadzieją, że 4. 29 
września odprawi się jnż nabożeństwo w czasie 
odpustu na św. Michała, 

Nisko. Dnia 9 b. m. urządził „Sokół“ nasz pierw: 
szy publiczny popis gimnastyczuy, który pod ka- 
żdym względem wypadł wzorowo. Prócz ćwiczeń 
wolnych i laskami, do których stanęło około 25 
drahów, ogólny zachwyt wywołały piramidy wyko- 
nane w 5 obrazach. Jest to jeden więcej dowód, 
czego dokazać można przy dobrych chęciach nawet 
pomimo licznych przeszkód i trudności. „Sokół“ ta- 
tejszy, założony przed 3 miesiącami, obeenie liczy 
jaż około 120 członków. Ogólne uznanie należy się 
naczelnikowi Tereszcznkowi, a w dalszym rzędzie 
zastępcy naczelnika p. A. Dnbieńskiemu, którzy nie 
szczędzili ani trudów, ani czasu, ażeby ćwiczenia 
doprowadzić do tej doskonałości, Że zaledwie w 
miesiąc po Żałożeniu stanęło na IV zlocie sakolstwa 
we Lwowie do éwiezeń około 15 druhów, dziś licz- 
ba ich wzrosła jaż w dwójnasób. Są to przeważnie 
siły młode, jednakże dające już obecnie rękojmię 
świetnego wyrobienia się. 

Jarosław. (S. p. dr Ernest Pick, — Ucieczka wię- 
Żniów. — Potrzeba gmachu sądowego.). Ofiarą wła: 
snej nieprzezorności stał się lekarz sztabowy dr 
Ernest Pick. Sam przeciął sobie wrzód na stopie, 
ale zamiast polepszenia, nastąpiło pogorszenie pod 
postacią nowego wrzodu w pachwinie. I ten wrzód 
przeciął sobie sam dr Pick, z czego nastąpiło za- 
każenie krwi i zgon prawie nagły. Komenda szpi- 
tala wojskowego wezwała prof. dra Rydygiera ze 
Lwowa dla ratowania chorego, ale dr Rydygier 
nie zastał jnż przy Życiu Picka, Zmarły liczył lat 
44 i był ogólnie lubianym i poważanym, 

Z aresztu tutejszego sądu powiatowego umknęło 
trzech niebezpiecznych złoczyńców: Jan Strach, Lu- 
dwik Worsa i Józef Łoś, wybiwszy w kaźni otwór 
w morze, Łatwość, z jaką już nie po raz pierwszy 
nmykają więżniowie ze sądn tutejszego, powinna 
zwrócić nwagę władz kempetentnych na nieopowie- 
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dne umieszczenie aresztów i sądu całego. Ku temu 
celowi wynajął rząd zwykłą czynszową kamienicę 
dwupiętrową. Nie ma tam ani jednego prawie po- 
koju odpowiedniego na biura i na sale rozpraw. 
Kurytarze ciemne, wąskie, poczekalni dla stron nie 
ma Żadnej, sędziowie mieszczą się w nbikacyach 
pokuchennych. Trudno zrozumieć ekonomiczne za- 
sady rządu, skoro woli opłacać znaczne czynsza 
najmu, zamiast bndować własne badynki kosztem 
nieprzenoszącym 3 do 5-letniego czynszu najmu. 
W takiam mieście jak Jarosław, należy się sądo- 
wi budynek odpowiadający godności tego urzędu. 


Zmarli. 

W Równem koło Dukli umarł Władysław Stra- 
szewski, dyrektor kopalni nafty Towarzystwa a- 
kcyjnego w Równem i Rogach. 


że świata. 

Z Warszawy donoszą: W tych dniach bawiła 
w Warszawie elegancko ubrana dama, bardzo dy- 
styngowana, posiadająca bilety wizytowe z napisa- 
mi: „Eugenie Aleksandrówna Rożańska, urodzona 
hrabina Ostroróg“. Dama ta, ubrana czarno, złoży 
ła wizytę w wielu domach i przedstawiając listę, 
wydaną niby przez Towarzystwo dobroczynności w 
Kiszeniewie, zbierała ofiary na rzecz chrześcijan, 
którzy ucierpieli podczas ostatnich rozrachów. Pod- 
czas owych wizyt, oszastka opowiadała szeroko o 
swoich stosunkach, a ponieważ w obejścia była 
bardzo dystyngowaną, ofiar jej niaskąpiono. Dzia- 
łalność jednak „filantropki* doszła do wiadomości 
policyi, która zapragnęła sprawdzić autentyczność 
owej listy i legitymacye „hrabianki*, ta jednak, 
widoezaie przeczawając co ją czeka, ulotniła się 
z Warszawy. Nie ulega wątpliwości, że „filantrop- 
ka“ grasować będzie i w innych miastach. 

W niedzielę o godzinie 10 minat 45 wieczór na 
dworcu warszawskim kolei petarsburskiej w chwili 
wjeżdżania na Btacyę pociąga osobowsgo, powraca 
Jąvy z wycieczki zamiejskiej Edmand Tingle, urzę: 
dnik Towarzystwa wyścigów konnych, nie czekając 
na zupełne zatrzymanie się pociąga, wyskoczył z 
wagonu, lecz tak nieszczęśliwie, iż upadł na pe 
ron, a Btopień wagonu zmiażdżył mu klatkę pier- 
siową, powodując śmierć natychmiastową. 

Z Łodzi donoszą: Onegdaj pod nr. 5 przy ul. 
Krótkiej na Bałorach zaszedł smutny wypadek o- 
tracia. W domu tym mieszkali małżonkowie Majch- 
rzukowie; Żona pracowała w składzie aptecznym 
Ludwiga, mąż tradnił się wyrobkiem. Około godz. 
10 wieczorem małżonkowie powrócili do doma, — 
Majchrzakowa, chcąc zaprawić wódkę, nalała do 
niej kilka kropli jakiegoś płynu, poczem tak przy- 
gotowany napój wypiła. W kiika chwil wystąpiły 
objawy otrucia i pomimo -pomocy Majchrzakowa 
w strasznych boleściach skonała. Mąż jej zmarł 
nad ranem, a gsąsialka Krigierowa, która tukża pe- 
wną dozą tej wódki wychyliła, jest w stanie bar- 
dzo grożnym. 

Wiktorya Augusta w Poznaniu. Małżonka Wil. 
helma LI, cesarzowa Niemiec Wiktorya Augusta, 
pragnąc się naocznie przekonać o szkodach, wy- 
rządzonych przez ostatnią powódź, przybyła wezo- 
raj przed południem do Poznania. Na dworcu 
powitali już naczelnicy władz cywilnych i wojsko- 
wych, w których towarzystwie odbyła następnie 
powozem dworskim, przysłanym dnia poprzedniego 
z Berlina, przejażdżkę po mieście, Jakkolwiek pra 
sa niemiecka naiłowała wmówić w Polaków, ża po 
dróż ta jest także dowodem współczncia cesarzo 
wej dla nich, ludność polska Poznania trzymała 
się na uboczu i nie okazywała wcale entuzyazmu 
dla monarchini: I słusznie zapełnie, takie „wizyty“ 
nie wynagrodzą chyba ciosów, zadanych ludności 
polskiej na wszystkich polach Życia narodowego i 
społeczno-ekonomicznego przez rządy pruskie. Wąt- 
pimy, czy Wiktorya Augusta spodziewała się ze 
strony polskiej tak samo owacyjnego przyjęcia, ja- 
kiego doznała przed piętnastu iaty podczas ówcze- 
snej powodzi, nienawidzona przez Bismarka „An- 
gielka* cesarzowa Fryderykowa. Jeżeli atoli spo- 
dziewała się tego, to przekonała się teraz, że Po- 
iacy dobrze umieją odróżnić złoto szczerej żŻy- 
czliwości od zdawkowej monety politycznej grze- 
czności, 

Straszliwe morderstwo, którego ofiarą padło 
6 osób, popełniono w nocy z piątku na sobotę w 
gminie Stełmachowie majątku Jeżewo, gab. łomżyń- 
skiej. Zbrodnię odkryły o godz. 5 rano dziewki, 
przybywające z mlekiem do nieszczęsnego domku 
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i pokątnego szynkarza. Nie mogąc się dowołać 
pschciarza, zajrzały dziewki przez okno i ujrzały 
wewnątra chaty obraz pełen grozy, Na podłodze 
leżały tropy całej wymordowanej rodziny żydow- 
skiej, t. j. Mordka, jego Żony i 4 synów. Widok 
mieszkania po wyważenia drzwi od wewnątrz za- 
partych przedstawił obraz pełen zgrozy ciał osty- 
głych wśród kałaży krwi, którą obficie zbroczone 
były ściany, podłogi i sprzęty. Zbrodniarze dostali 
się przez okno i tędy też weszli przymykając je 
tylko. Ciała nosiły na sobie rany od głębokich i 
ciężkich ciosów głównie zadanych w głowę jakiemóś 
ciężkiem tępem narzędziem, jakby obnchem siekio- 
ry. Koło godziny 8 rano przybyła komiaya policyj- 
na z pobliskiego Tykocina, za którą zaczęły napły- 
wać tłamy żydów stamtąd, jakoteż z Białego Stoku 
i Sokolu. Komisya śledcza a Mazowiecka przepro- 
wadziła sekcyę zwłok i pierwsze dochodzenia, wska- 
tek których uwięziono 7 podejrzanych osób. 

Na cztery miesiące więzienia. Redaktor od- 
powiedzialny „Górnoślązaka”, p. Wicik, skazany 
został za obrazę polieyi pruskiej w Katowicach na 
4 miesiące więzienia. P. Wicik przebywa obecnie 
w więzieuia śledczem zZz powoda zajść w Hacie 
Laur. 

Za obrazę nauczyciela. Z Szopienice na Górnym 
Śląsku donoszą „Katwolikow!'*, że nanczyciel B. sta- 
wił wniosek o ukaranie hatnika H., ponieważ ten 
go przed dziećmi wyzywał i chwycił za rękę. Nau- 
czyciel zbił synka hutnika, wskatek czego tenże 
był rozgoryczony. Sąd skazał ojca za obrazę na 3 
miesiące więzienia, a za zakłócenia spokoju domo- 
wego na 2 tygodnie aresztu. Do czego to nia do- 
prowadza nieszczęśliwy germanizacyjny system 
szkolny! 

VI kongres syonistów w Bazylel odbędzie się 
w dniach od 23 do 28 sierpnia b. r. 

Willegiatura na wodzie. Praktyczni i wielce 
pomysłowi Anglicy budują od pewnego czasu osu- 
bne okręty dla „letników*. W Londynie na Tami" 
zie znajduje się cała flotylla takich okrętów, przy- 
mocowanych silnie do dna rzeki zapomocą kotwie, 
Z nastaniem gorących dni wre na pokładach owych 
statków Życie, mnóstwo bowiem rodzin londyńskich 
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spędza wakacye na wodzie, zamiast wyjeżdżać na 
wieś, Willegiatura na Tamizie jest tanią i zdrową, 
ojcowie zaś rodzin nie potrzebują nawet przerywać 
swych zajęć, mają bowiem stosunkowo blisko do 
kantorów i bandlów. Okręty na Tamizie, przezna: 
czone dla letników, zaopatrzone są we wszystko, 
podobnie, jak hotele. Tylko zamożniejsze rodziny 
zabierają z sobą niektóre zbytkowne rzeczy, jak 
nakrycie stołowe, pościel, obrazy. Na pokładzie ta: 
kiego statku w ogromnych wazonach krzewy i 
kwiaty radują oko „letnika*, siedzącego na koły- 
szącym się fotelu. Kolonia letnich okrętów jest 
jakgdyby osobną dzielnicą miejską, w której chwl- 
lowo tworzą się osobne stosunki Towarzyskie. — 
Dzienniki łondyńskie zspewniają. że pobyt na wo- 
dnej willegiaturze jest bardzo dla zdrowia korzy- 
stnym, o czem świadczą ogorzałe i jak pączki pm 
chne policzki wracających do miasta „letników F 
Największy balon na świecie. Z Berlina do- 
noszą, że wyprawa Zekeliego balonem „Deutach- 
łand* ma przyjść stanowczo do gkntika w miesiąca 
wrześniu b. r. Z powoda uieprzychylnych warun- 
ków meteorologieznych wyprawa ta nie magin 4 
tychczas wyrpszyć w podróż. Balon „Dentae land ? 
jak twierdzą dzienniki berlińskie, ma być najwię- 
kszym ze zbudowanych dotąd balonów na świecie. 
Dwa przyrządy, wynalezione przez Zekeli'ego mają 
ułatwić podróż. Jeden przyrząd umożebni podróżni- 
kom nawet w nocy, albo pośród najgęstszej mgły 
rozpoznawanie kierunku, w którym się balon poru- 
sza, drugi zaś będzie dawać sygnały o najlżejszem 
nawet wznoszeniu się lub opadaniu balonu. Wy- 
prawa balonem „Dentschiand* ma na eelu obje- 
chanie Europy wschodniej i części Azji, a ma to 
być podróż konkurencyjna wobec zamierzonej przez 
Francuzów wyprawy balonem nā Saharę. 


Składki dla dotkniętych powodzią. Dnia IL bm. wpły* 
nęły na ręce skarbnika komitetu oby watelskiego na- 
stępujące składki: Administracya „N. Reformy* 104 66, 
Tow. kredytowe dla handlu i przemysłu 50 —, plaszow- 
ska parowa fabryka dachówek 10 —, Talawski Teodor 
F—, M. Jakubowski A' —, Jerzy Mikucki 5 —, dr Adolf 
Deiches 56*—, Jakób Rothhirsch 3—, J. Buchner 2—. 
Razem 18966. Ogółem 27.340'70. Rozdano Ż2.668'08. 
Zosteje 4.67762, złożone w kase Banka krajowego w 
Krakowie. fe: 

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M. Sędzimir jake 
skarbnik komitetn w Banku krajowym w Krakowie. 


Z katenćarze. We czwartek 13 sierpnia: Hipolita i 
Kassyana mm; w piątek 14 sierpnia: Kuzebiawza i Ana- 
stazego; w sobotę 15 sierpnia: Wniebowzięcie N. M. P. 

Wsshóa sionuw 13 sierpnia o goazanie 4 minut 29; 
szchód o godzinie 7 minat 02, długość dnia godzin 14 
minat 38%, A : 

Z krakowskiagu cebsarwatoryum. Doia 11-g0 sierpuüta 
pogoduie; termometr doszedł od 16:0 do 286 (.; baro- 
metr szedi w górę. - 

Dnia 12 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 745'7 
mm, termometru 15'8 C.; wiatr północno-zachoda . 
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Gabryelski (Kraków) ku- 


puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki, 


pt 0-7 OOD KEY YTOZEO 
Zjazd rabinów w Krakowie. 


Wczorajsze obrady rabinów były niezmiernie bu- 
rzliwe. Kongres ten coraz bardziej przedstawia Bię 
jako zbiorowisko ludzi, którzy nigdy ani parlamen: 
tarnie, ani rzeczowo nie obradowali. Ciągłe swary 
pomiędzy pojedyńczymi rabinami, osobiste zawiści, 
kłótnie i kilka drobnych uchwał, oto cały dotych- 
czasowy rezultat kongresu. Na domiar tego zaco- 
fańsi rabini, w przesadzie swojej i zarozumiałości, 
chcąc zamanifestować w czemkolwiek swój udział, 
dają wyraz niezadowolenia z powodu obecności 
sprawozdawców dziennikarskich na Bali, proponując 
co chwila tajność obrad, 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego o- 
graniczono przedewszystkiem swobodę przemawiania 
i postanowiono, Że każdy mowca co najwyżej przez 
5 minut może przemawiać, poczem rozpoczęła się 
dyskunsya nad wnioskiem dra Junga, którego treść 
podaliśmy wczoraj. Rabini rosyjscy oświadczają 
przez usta Rabinowicza z Połtawy, że w dyskuwyi, 
która wedle nich jest bezprzedmiotową, a ze wzglę: 
du na rosyjskie stosunki bez znaczenia, nie wezmą 
udziału. Przy tej sposobności pozwalał sobie p. Ra- 
binowicz na ostre wycieczki przeciw rodzicom, po- 
syłającym swe dzieci do szkół publicznych. Wnio- 
sek dra Janga przyjęto w całej osnowie. 

W chwili ogłaszania wyniku głosowania weszło 
na saię 7 nowo przybyłych rabinów galicyjskich 
z rabinem z Tarnowa na czele. Rabin tarnowski 
przez kilka chwil przysłachaje się obradom, wre- 
szcie zabiera głos, gani sposób prowadzenia obrad, 
który doprowadzi do tego, że kongres rozbija się 
bez jakichkolwiek rzeczywistych uchwał i żąda po- 
wtórnego przedyskutowania wszystkich powziętych 
już uchwał. Słowa jego wywołują barzę, rozpoczy- 
na się ogłuszająca wrzawa, wśród której widać 
tylko wywijanie rąk i odgrażanie, Napróżno prosił 
przewodniczący © umiarkowanie i spokój, wreszcie 
przerwał posiedzenie na 10 minut. Po przerwie, 
namówiony przez towarzyszy, cofnął rabin tarnow: 
ski swe słowa poprzednie o niekompetencyi ucze- 
stników do powzięcia uchwał i wyraża ubolewanie, 
łe bezwiednie obraził członków zebraula. 

Uchwslono następnie jednomyślnie, 1) dopu- 
Szczuć w szkołach na mnanczycłeli religii tylko ta- 
kie osoby, których religijność i pobożność wyższą 
jest ponad wszelką wątpliwość. Następnie podzielili 
się zebrani rabini na poszczególne sekcye wedle 
krajów, a każda taka sekcya przedstawi życzenia 
i zapatrywania swoje na przyszłych posiedzeniach, 
odnośnie do poszczególnych punktów porządku. Po 
tej nchwale zakończono obrady, które z 3 godzin- 
ną przerwą trwały od 10 rano do 8 wieczór. 


p a = = 
Z letnich siedzib. 
Poronin, w sierpniu, 

Zakopane znalazło silnego współzawodnika w 8% 
aiedniej miejscowości i sąsiedniej stacyi: Poro- 
nin. Zapomniana, nieco opodal gór leżąca, wioska 
ta stała się azylem dia tych wszystkich, którzy 
chcą mieć istotnie odpoczynek letni, Zakopane bo- 
wiem staje się coraz bardziej miastem, a niektóre 
jego części niczem inuam właściwie nie są; to też 
przezorniejsi Zakopianie kryją się na Bystre, na 
Jaszczurówkę, na najdalsze kresy swej dotychcza- 
sowej perły Tatr. Ale wszędzie dosięgnie ich od- 
kłos wszelakich rautów, koncertów, reunionów, ba- 
lów; wBaędzie dosięgnie wymaganie bajecznych, 
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ladzi, tj. właśnie to, od czego sią na lato ucieka; 
wszędzie niesłychana drożyzna, która lndzi z Zə- 
kopanego wypędza; wszędzie wreszcie dojrzy cię 
wszystkowidzące oko klimatyki i jeżeliś przyjechał 
tn na jeden dzień, to zaraz nazajutrz zjawia się 
wożny z żądaniem, byś zapłacił 2 korony. 

Poronin zupełnie inne przedstawia widoki. Prze- 
dewszystkiem jesteś tu rzeczywiście na wsi: swo- 
boda zupełna, oderwania vd świata i ludzi, możesz 
się przyodziewać, jak ci się żywnie spodoba, mo- 
Żesz zupełnie gazety nie czytać, odkładając wiado- 
mości o bieżących wypadkach na późniejsze czasy 
Mieszkańców letników tu jak na teraz nie wielu, 
najwyżej 30 do 40 rodzin przebywa — i może 
nieco nierozważną jest rzeczą opiewać chwałę Po- 
ronina, gdyż za dwa, trzy lata będzie tu drogie 
Zakopane, pełne hoteli i pensyonatów, restauracyj, 
składów konfekcyi damskiej, oraz kart z widoczka- 
mi, balów i koncertów — i wogóle Zakopane opn- 
stoszeje na rzecz Poronina: innemi słowy zginie 
nasze zacisze! 

Jaż i teraz wiele osób przeniosło się z Zakopa- 
nego do Poronina, i wogóle w Zakopanem jest w 
r. b. znacznie mniej (niema 3000), niż było o tym 
czasie w latach poprzednich. Czemu to przypisać? 
niewiadomo. Może niepogodom, może sanatoryum, 
może drożyźnie. Wreszcie i laud miejscowy nagłem 
powodzeniem npojony, znacznie się popsuł i w u- 
roszczeniach swoich stał się za natarczywy. 

Ludzie poronińscy uważają też Zakopańców za 
próżniaków i wydrwigroszów. Baba z Zakopanego — 
mówią — żadna nie pójdzie do roboty w pole i 
woli wszystko za gotowy grosz kapować: mąkę i 
zaszę i grale i „bądź co“, a sama to się przystrol, 
przed chałapą „siednie* i udaje panią. Taksamo i 
chłopy tamtejsze: nie ino bawić się, pić i lskko za- 
rabiać, Nasi — mówią o sobie — to lubią ostrą 
robotę i każdy do Wszystkiego zdatny, a mało chce. 
To też nie rzadko tu się zdarza, że jeden jest na- 
raz cieślą, młynarzem i fryzyerem; drugi rzeźni- 
kiem, rybakiem i rolnikiem i t.d. Prawie wszysty 
umieją czytać i pisać, niektórzy wielce pragną wyż- 
szej nauki. 

Poronin jest pozbawiony wielu dogodnośei stawyj 
klimatycznych i oczywiście to również wpływa na 
obniżkę cen, Jędnakże brak klimatyki ma swoje 
dodatnie strony — i górale tutejsi dobrze to ro- 
zumieją, Opowiadano mi, że kiedy komisya jakaś 
pytała Poronińców, czy chcą mieć klimatykę — 
istniał bowiem zamiar urządzenia ta stacyi — gmi- 
na odpowiedziała: „Wolimy tyfas plamisty, niż kli- 
matykę*, 

Poronin leży nad rzeką Porońcem, który się prze- 
lewa w Biały Dunajec, mający wodę bardzo zimną, 
ale bardzo zdrową. Widok Tatr z tego miejsca 
jest prześliczny. Hawrań i Marań, Gerlach i Pol- 
ski Grzebień, Świstową i Głewont widać jak na 
dłoni. Wycieczki stąd równie są łatwe jak z Za- 
kopanego, Na miejsca są tylko niższe góry, jak 
część Gubałówki, Łostówka, Galicowa Grapa, ale 
kto chce, to w godzinę jest w Zakopanem i może 
iść na szczyt Łomnicy, czy też na szczyt Płonki. 
Pięć, sześć kilometrów zaledwie dzieli nas od Za- 
kopanego, 

Górale tutejsi pobndowali chaty odpowiednie dla 
mieszkańców z miasta, w stylu bardzo miłym, za- 
kopańskim, na dole zwykle cztery izby (w tem ku 
chnia), na górze jeden pokój z balkonem (oraz 
strych do bielizny), Jest kilka domów urządzonych 
na Bpoaóh pensyonatów, znacznie tańsza niż w Zi- 
kopanem. Jest też jeden hotel z restauracją; izb 
ma 7, ale tymezasem to wystarcza; utrzymuje go 
tutejszy góral, dość zamożny, który się mianuje 
Mostowy, a pisze się Gut; tam cię do snu ułożą, 
tam cię nakarmią i napoją, tam sobie z gaździną 
pogawędzisz i życie ludowe przejrzysz, a wszystko 
za mały grosz i w zupałnej swobodzie sielskiej, 

Słowem Poronin w krótkim czasie stanie nad Za- 
kopanem. Lista gości jeszeze tu się nie drakuje, 
ale jest ta wiele osób z inteligencyi i ze Świata 
dziennikarskiego: prof. Twardowski ze Lwowa, Jan 
Kasprowicz, Antoni Lunge, M. Dubiacki, K. Barto- 
szawiuz, K. Kołakowski, dyr. Winkowski z Cieszyna, 
p. Sancewicz, przełożona z Warszawy, a nawet dwie 
damy z Węgier. L. 
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Dzia! ekonomiczny. 

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 11 sierpnia 1903 
roku. Płacono za 100 klyr. netto: Pszenica krajowa 00 
1580 do 1700. Pszenica węgierską od —— do —— 
Zyto krajowe od 12:60 do 1860. Zyto węgierskiu od 
—— do ——, Jęczmień od 1100 do 1200. Owies z opla 
tą akcyzową od 18:00 do 13:40. Groch od 1600 do 2460 
Tatarka od 1350 do 1450. Proso od 1l— do 13— 
Fasola od 18— do 2850, Jagły od 18— do 22—, Nia 
no od 6'40 do 68U. Słoma od 440 do 480. Koniczyna 
od 7:20 do 760. Ziemniaki za hektolitr od 480 do 5'20. 
Jaja za kopę od 2:40 do 280. Masła za 1 kig. od 1'80 
do 220, Masła za garniec od 6'30 do 7:60. Spirytus na 


850, Tralesa za hektolitr oł —— do 176—. Okowita 
na 750/, Tralesa za hektolitr od —-— do 136.—. Ku- 
kurudza za 100 klg. od —'— do 1400. Wyka za 109 


kig. od —— do ——. 

Budapeszt, 12 sierpnia. Pszenica na październik 735 
do 7'36, Pszenica na kwiecisń 760 de 761. syto na 
październik 6 17 do 6'18. Zyto na kwiecień 6'40 do 6/41. 
Owies na październik K'33 do "834, Owies us kwiecień 
B57 do 5'58. Kukurydza na sierpień 615 do 6'16. Ku 
karydza na wrzesień 6'16 do 6'17. Kukardza na maj 
5.01 do 5'02. Rzepak na sierpień 1085 do 11:95. 

Usposobienie mierne, chęć kapna ograniczona, oferty 
przyjemniejsze. gorąco. 
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statnie wiadomości. 

— W sprawie protestu kardynała 
Puzyny w imienin Aastryi przeciwko wy- 
borowi na papieża kardynała Rampolli nie po- 
jawiło się dotychczas urzędowe zaprzeczenie. „Wie- 
ner Allg. Ztg* dowiaduje się, że podczas conclave 
formalnego veto ze strony Anstryi nie było. 
Natomiast prawdziwą jest wieść, że obaj wymie- 
nieni aostryaccy książęta Kościoła (Pnzyua i Gru- 
scha) podezas omawiania wybora, bez opierania się 
na oficyalnym dokumencie lab oficyalnem porucze- 
nia, oświadczyli, że wybór kardynała Rampolli przez 
Austro Węgry uważany byłby za niemiły. To 
zrobiło wrażenie na kardynałach i przyczyniło się 
do tego, że Rampolla nie został wybrany. Wenecka 
„Diffesa*, której redaktor był n papieża na au- 
dyencyi, donosi również, że ze strony Austryi nie 
założono właściwego veto przeciw Rampolli, lecz 
że oświadczono, iż wybór Rampolli byłby dla Au- 
stryi mało pożądany. Według „Diffesa*, kardynał 
Rampolla, który przed oświadczeniem miał jaż 29 
głosów, w następnem głosowanin otrzymał 31 gło- 
BÓW. 


karnawałowych tualet; wszędzie niezmierne tłumy 


NOWA REFORMA. 
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aronika lwowska. 


Twów, 12 sierpnia. 


Oparzenie trzech osób. Pod drognaryą Miko- 
lascha i Sp. mieści się piwnica, w której przyrzą- 
dzane bywają w odpowiednim kotla rozmaite fabry- 
katy, jak masa do zapuszczania podłóg i t. p. Mimo 
iż miewano tam do czynienia z rozgrzewającym 
kocioł ogniem, nagromadzono w piwnicy materyały 
wybuchowe i bez zastosowania środków ochronnych 
w tak niebezpiecznych warunkach pracowano. — 
Wezoraj wczesnym rankiem wydarzyła się taż tam 
katastorofa, której ofiarą padło trzech ludzi, ono - 
sząc silne poparzenia, n gdyby nis szybka pomoc 
straży ogniowej, mogłyby były wyniknąć nieobli- 
czalne następstwa z tego zapoznawania przepisów 
policyjno-ogniowych. Oto do nagromadzonej w ko- 
tle gorącym masy żywicznej wlewał Hilary Kohat 
terpentynę. Nagle nastąpiła eksplozya, a ogień po- 
parzył Kohutowi twarz, ręce i nogę. Obecni pod 
czas tego p. Ludwik Kuchar, buchalter drogueryi, 
i pomocnik sklepowy, p. Franciszek Ehrenfeld, rza- 
cili sią na ratunek, i zostali także bardzo ciężko 
poparzeni. Uvieczee z piwnicy zawdzięczają wyżej 
wymienieni, że wypadku tego nie przypłacili ży- 
ciem. Ogień trwał dłuższy czas, spaliła się beczka- 
żywicy, 2 blsszanki terpentyny i t. p, W pierw- 
szej chwili dostęp do przedziału piwnicznego, w któ 
rym powstał pożar, był niemożliwy, — przez mały 
otwór tedy lano wodę z hydrantn i w ten sposób 
zapobieżono rozszerzania się ognia. Po stłumieniu 
ognia w piwnicy było wody na metr wysokości. — 
Szkoda w spalonym materyale wynosi kiikadziesiąt 
koron. Komisya polieyjno - ogniowa podczas pożaru 
skonstatowała, że preparowanie artykułów z mine- 
rałów łatwo zapalnych lub eksplodujących odby- 
wało się pod niefachowem kierownictwem, a nadto 
zauważono, Że w zaułkach zabudowania pasaża Mi- 
kolasza panuje wielki nieład i nagromadzono tam 
wiele łatwo zapalnego śmiecia, 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We czwartek: „Bandyci* Offenbacha. 

W sobotę: „Narzeczona na loteryi*, operetka Messa. 
gora. 

W niedzielę: „Narzeczona na loteryi*, operetka Mes- 
sagors. 


Teiegralicne i tólęfoniezie 
wiadomości „M. Reformy" 


z dnla 12 sierpnia. 


Wiedeń. W Altminster zmarł właściciciel 12 
pułku piechoty, generał Schmidt, 

Praga. Kardynał Skrbeńsky powrócił wczo- 
raj z Rzymu. ] 

Londyn. Izba niższa przyjęła w pierwszem 
czytaniu bil w sprawie jazdy automobilami. 

Rzym. Kardynał Herrero ma się lepiej. 
Opuścił już Watykan i zamieszkał w kolegium 
hiszpańskiem. 


Zwołanie Sejmu. 


Lwów. „Słowo Polskie* donosi, że zwołanie 
Sejmu nie jest jeszcze stanowcze i zależy w 
pierwszym rzędzie od przesilenia na Węgrzech. 
Jeżeli przesilenie będzie zażęgnana w krótkim 
czasie i jeżeli po ukształtowaniu się nowego rządu 
Sejm węgierski wejdzie szybko na normalne tory, 
w takim razie parlament austryacki musiałby 
być przyspieszony, co zagrażałoby sesyi sej- 
mowej, jeżeli nie wogóle, to w każdym razie 
dłuższej, niż kilkudniowej. Tylko na wypadek 
przeciągnięcia się akcyi rozwikłania się sytua- 
cyi na Węgrzech można liczyć na dłuższą se- 
sye sejmową. 


Zebranie ruskich posłów. 

Lwów. W sobotę 15 b. m. o godz. 9 rano 
odbędzie się w hotelu Georgea zebranie gali- 
cyjskich i bukowińskich posłów do parlamentu 
i sejmów krajowych. W zebraniu wezmie u- 
dział 23 posłów. 


Za portrety Korfantego. 


Katowice. Właścicielkę zakładu fotograficz- 
nego, p. Schoen, która przez zamążpójście za 
poddanego austryackiego straciła przynależność 
do państwa niemieckiego, wydalono stąd za 
sprzedaż portretów posła Korfantego. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Tu zapanowała na razie zupełna 
cisza. Z polityków, których wymieniają jako 
domniemanych następców hr. Khuena, piema 
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Straszna katastrof. a. 


Paryż. Liczba ofiar onegdajszej katastrofy 
wynosi 85, — 79 zwłok już rozpoznano. 

Paryż. Z Rzymu donoszą, że papież polecił 
francuskiemu ambasadorowi wyrazić kondalen- 
cyę z powodu katastrofy. 

ról Edward na ręce prezydenta Loubeta 
przysłał depeszę kondolencyjną. 

Dla pozostałych wdów i sierot po ofiarach; 
katastrofy dzienniki rozpisały składki. 

Paryż. W sprawie katastrofy zarządzono su- 
rowe śledztwo. Kto zawinił, dotąd nie stwier- 
dzono. Pewnem jest, że katastrofa nie byłaby 
doszła do tak znacznych rozmiarów, gdyby 
służba nie była straciła głowy. Dyrektor To- 
warzystwa oświadczył, że odpowiedzialność 
spada na maszynistę Chavina, Etóry nie powi- 
nien był pociąga wprawiać w ruch, bo sygnały 
bezpieczeństwa już raz w tym dniu odmówiły. 

Paryż. Z wyjątkiem dwóch kobiet, z których 
jedna miała bilet podróży do Edynburga w 
Szkocyi, rozpoznano zwłoki wszystkich ofiar. 

Paryż. Zarząd podziemnej elektrycznej kolei 
odpowiada na zarzut, dlaczego w wagonach 
nie było świec na wypadek zagaśnięcia świa- 
tła elektrycznego, że Świece były, lecz że je 
skradziono. 

, Paryż. Wczoraj wydarzył się na linii kole- 
jowej Metropolitain podobny wypadek, jak o- 
negdaj. Mianowicie o godzinie pół do 7 wie- 
ezorem na dworcu „Place de Thermes“ zapa- 
lił się motor przy pociągu. Pożar jednakże 
nadzwyczaj szybko ugaszono. Powstała dość 
silna panika, podczas której dwie panie, które 
sm wyskoczyć, doznały lekkich uszko- 
zeń. 


Wielka oszustka przed sądem. 

Paryż. Podczas przesłuchań świadków ważne 
szczegóły zeznał adwokat z Narbonne, Camps. 

wiadek ten opowiadał, że Teresa Humbert, 
chcąc od pewnego ficansisty pożyczyć 200.000 
franków, pokazała mu imienne obligi („titres*) 
od rent, jeden na 400.000 fr., drugi na 300.000 
fr., trzeci na 80.000 fr. — razem na 780.000 
franków. Licząc rentę po 3%, owe 780.000 
obligów procentowych przedstawiało kapitał 25 
milionów franków. Papiery owe były podrobio- 
ne, a gdy wspomniany finansista zagroził pro- 
cesem, Teresa oddała mu wypożyczoną sumę. 

Paryż. Świadek Labat zeznaje, iż Fryderyk 
Humbert powiedział mu, że Teresa Humbert 
zapłaciła likwidatorowi banku Girard 5 milio- 
nów, a niejakiemn Wenzlowi 4 miliony. Do- 
daje, że znał on tylko Fryderyka Hamberta. 

Państwo Humbert atakują następnie w o- 
strych słowach ministra sprawiedliwości Vale 
i domagają się wezwania go do sądu, jako 
świadka. Prezydent wyjaśnia, że „próżna ka- 
sa“ usprawiedliwia sądowe ściganie. 

Obrońca Labori: Pozwolono oskarżonym od- 
jechać, a prezydent Waldeck-Rousseau pokrył 
ich odjazd swoją bezczelnością. 

Prezydent protestuje przeciw podobnym sło- 
wom. 

Labori woła: Przedstawię sądowi oświad- 
czenie francuskiego ambasadora w Madrycie 
Batenotre, powiedział mianowicie przed uwię- 
zieniem Humbertów, że o ich obecności nie nie 
wiedział, . 

Na tem rozprawę odroczono. 

Paryż. Wczorajsza rozprawa przeciw Hum- 
bertom rozpoczęła się w południe. Przesłuchi- 
wany adwokat Parmentier zeznaje, że Dauri- 
gnacowie nie odgrywali roli Crawfordów. Za- 
pewnia on o swej dobrej wierze. Z Crawfor- 
dami znosił się on tylko listownie. 

Adwokat Crawfordów Anzaux oświadcza, że 
przesłano mu kopie spornych testamentów. — 
Opowiedział on także o otwarciu kasy Ham- 
bertów. Zezuania jego przerywała często Te- 
resa Humbert, 


Przeciwko oficerom serbskim . 


Kolonia. Do „Koeln. Zig“ donoszą z Wie- 
dnia, że wskutek wieści z Belgradu, iż przy- 
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sprawozdanie, w którem poleca poddanie pod 
nadzór państwowy pewnych kategoryj imigran- 
tów. Ma być mianowicie utworzony osobny urząd 
imigracyjny, który ma ograniczyć napływ ludzi 
szkodliwych dla państwa, oraz zarażonych wstrę- 
tnemi i zakaźnemi chorobami. Komisya stwier- 
dza, że w ostatnim czasie zwiększyła się imi- 
gracya przez napływ żydów rosyjskich i pol- 
skich. Pomiędzy innemi poleca komisya, aby 
właściciele okrętów byli obowiązani w danym 
wypadku niedopuszczenia imigranta, odwieść go 
na miejsce, z którego go przywieźli. 


Trzęsienie ziemi. 

Ateny. Na wyspie Cytera zniszczyło trzęsie- 
nie ziemi wczoraj o godz. 6 rano trzy wsi. — 
W całej Grecyi odczuto trzęsienie ziemi. — 
W Atenach odczuto tylko lekkie wstrząśnie- 
nia. O ofiarach w ludziach dotychczas brak 
wiadomości. 
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NADESŁANE. 
fArtytniy w tym dziala nie pochodzą od 
Retakeyi 


Ludwika Szwejgiera 


dakad wychowawczy w Zakopanem 


ulica Chałubińskiego, 21, (internat dla młodzieży 
męskiej). Hygieniczne utrzymanie. Staranna o- 
pieka wychowawcza i lekarska, Nauka do szkół 
galicyjskich lub do szkół z językiem rosyjskim 

Opłata od 600 złr. rocznie. 1818 11 


Bardzo praktyczny w podróży! 
Niezbędny po krótlkiem używaniu. 
Przez władze sanitarue badany. 


Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887. 


niezbędny 
KREM DO ZĘBOW 


Do czystego utrzymania zębów nie wystarczają 
same wądy do zębów. Usunięcie wszelkich, na 
zębach ustawicznie się tworzących, szkodliwych 
osadów może nastąpić tylko przez mechaniczne 
czyszczenie w połączeniu z kramem do zębów, 
orzeżwiająco i antyseptveznie działającym, jakim 
okazał się „KALODONT” już we wszyst- 
kich cywilizowanych państwach z bardzo wiel- 
kim skutkiem rozpowszechniony. (388 4-5) 
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Lekarz chorób dzieci 


Dr RAFAŁ LANDA 


powrócił. 1957 2 3 
Ulica Dietlowska, L. 47. Nr telef. 491. 
czad | l 


Kursa telagraficzna 


Wledna, 12 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 4/08 

Akcye auBtryackiego Zakłada kredytowego RGI 76. 
Akoyo węgierskiego zakiado kredytowego /36 —. Akcye 
Anglobanku 27325 Akoye Unionhanku 524 —. Akoye 
Lónderbanku 410—, Akoye Bankvereinu 47425 Akcyo 
Bodenoredi 419'—, Akcye Galicyjskiego Banzv hipote- 
tsnogo —'—. Akcye kolei pańszwowych 66775. Akoye 
kool? południowej 78:50 Akoye N. Traumwaye lit. A 
——, Akoye N. Tramwaye lis, B. ——. Akey ko 
iol Hlbethal 425'—. Akcye koleł Północnej 5470 Ak 
cyo kolei Czerniowieckioj 567950 Akcye Alpiny 364 50. 
Akoye Rima Muranyi 452-—. Akcye Pruyskiego Towa 


wódcy tych oficerów serbskich, którzy zawor- | 'systwa żelaznego 1645 —. Aktive fabryki broni 855— 


dowali króła Aleksandra, starają się teroryzo- 
wać króla Piotra i zaprowadzić w Belgradzie 
faktyczne rządy wojskowe, zarówno Austro» 
Węgry jak i Rosya poczyniły stanowcze 
kroki, aby zapobiedz temu. Oficerom serbskim 
przebywającym w Petersburgu i w Wiedniu 
zagrożono wydaleniem. Oficerom rosyjskim za- 
broniono wogóle komunikować się z oficerami 
serbskimi. Atachós wojskowym zalecono, aby 
składali wizyty w ubraniu cywilnem, gdyż w 


chwilowo w stolicy ani jednego. I hr. Khuen | mundurze nikt ich nie przyjmie. 


wyjeżdza dziś wieczorem do Wiednia. Pogło- 


Belgrad. Jak słychać, król Piotr zamierza 


ski, według których najwięcej szans ma mieć | mianować brata swego Arsena, który jest ofi- 


kandydatura ministra skarbu Lukacsa, u 
trzymają się. Jak słychać, powołano go do Ce- 
sarza. Co się tyczy hr. Albina Czakyegoa, 
prezydenta Izby magnatów, to oświadczył on, 
iż pod żadnym warunkiem” urzędn prezydenta 
gabinetu nie przyjmie. Tosamo zapewnia uro- 
czyście Koloman Szell. Na razie pozostają 
więc jedynie, jako poważni “kandydaci, dr 
Weckerle, Apponyii Lukacs. — Hr. 
Stefan Tisza zaznaczył w rozmowie, jaką 
miał z pewnym dygnitarzem w Wielkin Wa- 
rażdynie, że ubolewać trzeba nad upadkiem 
Khuena. Na pytanie, czy gotów jest ewentual- 
nie wstąpić do gabiuetu, odmówił odpowiedzi. 


Grożby rosyjskie. 


Wiedeń. Zwraca tu ogólną uwagę, że cen- 
zura rosyjska w sprawie zamordowania kon- 
sula Rostkowskiego nie nakłada żadnych pęt 
ua prasę rosyjską, Wszystkie pisma uderzają w 
ton bardzo wojowniczy. „Świet* pisze: „Jeżeli 
Turcya pragnie należeć do koncertu mocarstw 
europejskich, w takim razie Sama powinna za- 
pobiedz podobnym zajściom. Jeśli zaś jest uie- 
zdolną do tego, jeśli jest tylko piłką w ręku 
rozbestwionych swych żołnierzy, w takim ra- 
zie niema dla niej miejsca w Euro- 
pie*. — Nawet „Petersburgskie Wiedomosti*, 
organ, którego redaktor szczyci się przyjaźnią 
cara, tak się odzywają: „Czas rzeczywi- 
ście najwyższy, aby tych barba- 
rzyńców wypędzono z Europy. — 
Jeśli pozwolono międzynarodowema oddziałowi 
wojsk zająć Kretę, to z jakiej przyczy- 
ny nie miałaby armia bułgarska 


zająć Macedonii za zgodą mocarstw? Londyn. Komisya dla imigracyi wypracowała '„'/ 


cerem rosyjskim, generałem i dowódcą armii 
serbskiej, w celu przywrócenia w niej znów 
normalnych stosunków. 


Krwawe walki. 


Salonika. W całej Macedonii toczą się nie- 
zwykle zacięte i krwawe walki. Wezoraj w je- 
dnej tylko okolicy spalono 7 wiosek, Do Sa- 
loniki przywieziono wczoraj 150 rannych. Po- 
twierdza się wiadomość, że pod Smilewem żoł- 
nierze turaccy dopuszczali się strasznych o- 
krucieństw na ludności. Pod Kruszewem po: 
wstańcy wzięli do niewoli 60 żołnierzy ture- 
ckich. — Powstabie ogarnęto już także okręg 
Grewgeli. Wskutek zburzenia wszystkich pra- 
wie mostów kolejowych przez powstańców ko- 
munikacya między Macedonią a Konstantyno- 
polem zupełnie przerwana. 

Konstantynopol. Oddziały powstańców nszko- 
dziły ponownie połączenie telegraficzne Mona- 
styr-Salonika. Zmuszają one ludność bałgar- 
ską do przystępowania do ruchu. W wielu 
miejscowościach także i kobiety z dziećmi, 
wiedzione obawą, przyłączyły się do powstań- 
ców. „Bandy“ napadają posterunki wojskowe 
i żandarmów. Zasiewy w licznych miejscowo- 
ściach popałone, jakoteż zerwano wiele mo- 
stów. W samym Monastyrze w tych dniach 
było kilka pożarów podłożonych. Usposobienie 
wśród ludności mahometańskiej polepszyło się 
z powodu przybycia posiłków wojskowych. Lu- 
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dostarczenia jej broni. 


Imigracya do Anglii. 
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Nr 183 


C. i k. Ministerstwo wojny. 


Oddział 13, L. 1545 z roku 1908. 


Ogłoszenie. 


JC 


1934 


Ministerstwo wojny zamierza nabyć od drobnych przemysłowców 
przedmioty ze skóry, należące do umundurowania, wyliczone w wykazie I, 
a stanowiące czwartą część ilości zastrzeżonej dla austryackiego prze- 
mysłu i potrzebnej na r. 1904. 

Następujące postanowienia mają znaczenie wytyczne dl aubiegających 
się o te dostawy: 

1. W dostawach mogą brać udział tylko majstrowie osiedli w kró- 
lestwach i krajach reprezentowanych w Radzie państwa i uprawnieni 
kartą przemysłową do samodzielnego wykonywania odnośnego przemysłu. 

2. Każdy taki drobny przemysłowiec może brać udział w dostawie 
dowolnie albo jako członek Stowarzyszenia przemysłowego istniejącego 
na podstawie ustawy przemysłowej, albo jako członek Stowarzyszenia 
rękodzielniczego i produkcyjnego majstrów szewskich (siodlarzy, rymarzy), 
utworzonego na podstawie ustawy z 9. kwietnia 1873 d. pr. p. Nr. 70. 

W -obu wypadkach ma wniesienie ofert nastąpić za pośrednictwem 
dotyczącego Stowarzyszenia, w którymto celu ma wnieść Stowarzyszenie 
wedle formularza A sporządzoną ofertę z dołączeniem spisu wedle for- 
mularza B. 

W wykazie (formularz B), który do tej oferty ma być załączonym, 
winni być wymienieni wyłącznie tylko ci członkowie Stowarzyszenia, 
którzy istotnie sami chcą w dostawach brać udział, a więc nie ogółem 
wszyscy członkowie Stowarzyszenia. 

Jeżeli do jakiego Stowarzyszenia oprócz szewców należą także ry- 
marze i inni majstrowie, powinno Stowarzyszenie wnieść osobną ofertę 
wraz ze spisem tak dla szewców, jak i innych majstrów. 

Przy rozdaniu robót rymarskich i siodlarskich uwzględnioną zostanie 
także oferta pojedynczych majstrów, jeżeli ze stowarzyszenia, przez które 
oferta wniesioną została, ubiega się o dostawę tylko jeden członek; nato- 
miast z dostawy obuwia wykluczone są pojedyncze osoby. 

3. Z formularza B jest widocznem, w jakie urzędowe potwierdzenia 
mają być zaopatrzone oferty (spisy) dostawców. 

Oferty (spisy) bez tych potwierdzeń nie będą uwzględnione. 

4. Drobni przemysłowcy nie mogą równocześnie wnosić ofert przez 
kilka związków (stowarzyszeń). 

5. Oferty zaopatrzone stemplem na 1 K, należy wnieść najpóźniej 
do dnia 15. września 1908 r. o godzinie 12 w południe do tej izby 
handlowej i przemysłowej, w której dotyczący drobni przemysłowcy (Sto- 
warzyszenia przemysłowe) mają swą siedzibę. 

Oferty spóźnione lub telegraficzne nie będą uwzględnione. 

6. Nie wymaga się ani złożenia wzorów ani kaucji. 

7. Rozdział robót do odstawy oddało c. i k. Ministerstwo wojny 
c. k. Ministerstwu handlu, które ze szczególnem uwzględaie..iem możności 
dostawy kompetujących o dostawę rozdzieli ilość dostawy w ogólności 
wedle całej liczby ubiegających się o dostawy drobnych przemysłowców 
w stosunku do rozpisanej ilości dostawy. 

Stowarzyszenia, które przez Ministerstwo wojny wskutek odstawy 
towarów nieodpowiadających wzorom i topisom eraryalnym, jako też 
nieodpowiedniego wykonania od dalszej dostawy wykluczone zwa, nie 
będą uwzględnione przy dostawie. 

_ Przy obuwiu zastrzega sobie c. k. Ministerstwo handlu oznaczyć 
dla poszczególnych drobnych przemysłowców (Stowarzyszeń) gatunki 
i wielkości dostawić się mającego obuwia, dlatego nie należy składać 
ofert na pewne gatunki (trzewiki, kamaszki, buty ciżemki) i klasy wielkości. 

Przy rozdawaniu dostawy reszty przedmiotów uwzględnione zostaną | 
przedewszystkiem te stowarzyszenia, które ubiegają się nie tylko o do- 
stawę towarów kaletniczych, lecz także o dostawę robót rymarskich. 

8. Dostarczyć się mające towary muszą być wykonane we własnych 
warsztatach oferentów, względnie warsztatach utworzonych przez Stowa- 
rzyszenie na wspólny rachunek dostawców. | 

Odstąpienie (cesya) dostawy innym osobom tak opłatne jak i bez- 
płatne nie jest dozwolone i poc.ągnęłohy za sobą odrzucenie odnośnych 
towarów od przyjęcia. 

C. k. Ministeryum handlu zastrzega sobie sprawdzenie przez in- 
spekcye, czy zamówienia dostawy nie były oddane niepowołanym. | 

9. Dla zoryentowania się w cenach służy dołączony wykaz. Wyższe. 
ceny nie mogą być płacone. | 

10. Miejs'. i terminy oddania przydzielonych towarów będą ozna- 
czone przy rozdziale dostaw, który nastąpi o ile możności w grudniu 


1903 roku. | | 492 


Z zasady oznacza się jako miejsce odstawy magazyn mundurów, 
położony najbliżej miejsca zamieszkania odnośnego oferenta. 

Termina odstawy przypadną pomiędzy 1. maja a 31. sierpnia 1904 r. 
W celu ułatwienia odstaw urządzone będą w interesie owych przemy- 
słowców, którzy mieszają bardzo daleko od magazynów mundurów, wedle 
możności bliżej położone miejsca odstawy. l 

Za przesyłki frachtowe adresowane do składu mundurów, (czyli 
przy zamiejscowych miejscach odstawy do „Montur-Übernahms- Commission 
in “) przysługuje drobnym przemysłowcom, jeżeli odstawione 
artykuły jako zgodne z próbami rzeczywiście objęte zostały, bonifikacya, 


taryfy wojskowej w drodze refakcyi. if- 


11. Dostarczone wyroby muszą być co do jakości materyału, formy 
rozmiarów (przy obuwiu wedle wewnętrznych i zewnętrznych rozmia ów 
odnośnego numeru) wagi i konfekcyi zupełnie zgodne z wzorami ostatni 
raz zatwierdzonemi, a znajdującemi się w magazynach mundurów. Wzory 
wraz z opisem, rysunkami, a przy obuwiu wraz z patronami kroju można 
przejrzeć, względnie kupić w magazynach mundurów Nr. I w Bernie, 


Nr. [II w Gracu i Nr. IV w Wiedniu (Kaiser-Ebersdorf). [2333 


Co do wkładów trzcinowych (Rohrplattenstoffeinsatze) zwraca się 
szczególną uwagę na dopisek przy wykazie. 

Szewcy w każdej miejscowości, którzy się chcą poinformować o na- 
leżytem wykonaniu wojskowego wzorowego obuwia, mogą ze swej strony 
wysłać jednego majstra do najbliższego magazynu mundurów, który w tej 
mierze udzieli mu potrzebnych wskazówek. 

12. Używanie maszyn jest dozwolone. W każdym jednak razie 
obuwie musi być całe szyte. Przy użyciu maszyn niewolno do przyszy- 
wania podeszwy używać maszyn ze ściegiem stębnowym. | 

Jeżeli się obcasy obuwia przymocowuje sztyfcikami albo gwożdzikami 
żelaznemi, nie mogą ich końce przechodzić ponad spodnią wyściółkę. 
Taksamo nie mogą sztyfty żłóbkowane, służące do przymocowania t. zw. 
Einlegbrandsohle, ponad tę ostatnią wystawać i muszą być nad nią do- 
brze zgięte. Wyściółka nie może się oddzielać i musi być w jakości co 
najmniej równą wzorowi. Do przymocowania obcasów nie wolno używać 
śrub mosiężnych. 

Fałdy powstające u części szpiców przez zagięcie górnej skóry, nie 
mogą być o tyle zadraśnięte, ażeby przezto doznało szkody połączenie 


NOWA REFORMA 


zapomocą szwu od spodu, 
ćwiekowania. 

Klajstru wolno używać tyłko świeżego, a przy wyrobach siodlarskich 
i rymarskich tylko w tym przypadku, jeżeli to jest niezbędnie potrzebnem. 

13. Przy oglądaniu odstawionego obuwia będzie przedewszystkiem 
jego jakość na wyrywki sprawdzoną przez rozprucie 10/, obuwia z każdej 
dostawionej partyi (co najmniej atoli dwóch sztuk) wedle wyboru odbie- 
rającego oficera. 

Jeżeli ta próba dorywcza dobrze wypadnie, ogląda się całą partyę, 
przyczem atoli obuwia już się nie pruje. 

Jeżeli przy próbie na wyrywki okazują się braki co do wewnętrznej 
jakości, które niewątpliwie wykazują, że badane sztuki nie są zgodne 
z wzorami, zostanie cała partya dostawy wprost odrzuconą. Jeżeli zaś 
badanie nasuwa tylko wątpliwości, będzie wizytacya przez rozprucie 
rozciągniętą do 2/, lub 3%/,, a co najmniej do 4 lub 6 sztuk. 

Jeżeli próba dobrze wypadnie, to rozpróte opuwie naprawionem zo- 
stanie na koszt skarbu. W razie przeciwnym zwróci się rozprute sztuki 
dostawcy, który z tego powodu nie ma do skarbu żadnej pretensyi 0 od- 
szkodowanie. 

Przybory do rynsztunku i wyroby siodlarskie będą w każdym razie 
badane sztuka w sztukę. 

14. Rzeczy uznune przy oglądaniu za niezgodne z wzorem lub 
niedostarczone na termin są od dostawy wyłączone. 

15. Jeżeliby który drobny przemysłowiec (albo Stowarzyszenie) sądził, 
że nieprzyjęcie dostawy nie jest uzasadnione, ma prawo prosić o komisyę 
bezstronną. Odnośną prośbę należy wnieść najpóźniej w 14 dniach od 
daty odrzucenia do tej komendy korpusu, w której obrębie leży ów 
magazyn mundurów, który dostawy nie przyjął. 

Nieprzyjęte gatunki towaru, co do których dostawca natychmiast się 
nie oświadczy, że obejdzie się bez powołania bezstronnej komisyi, mają 
być wzięte przez organa obejmujące pod zamknięcie i wydane dostawcy 
dopiero po odd.niu tej deklaracyi, lub gdyby tenże nie prosił w prze- 
ciągu oznaczonego terminu 0 bezstronną komisyę. 

Komisya bezstronna, której zebranie ma zarządzić komenda korpusu, 
składa się z oficera sztabu jako prezesa, z dwóch kapitanów (rot- 
mistrzów), z urzędników Intendentury wojskowej i trzech cywilnych 
znawców, z których jednego oznacza dostawca, jednego magazyn mun- 
durów, (względnie Intendentura korpusu, w której obrębie znajduje się 
miejsce dostawy) a jednego na prośbę komendy korpusu sąd handlowy. 

Jeśli sąd handłowy nie jest w stanie oznaczyć znawcy, w takim 
razie komenda zwróci się do odnośnej Izby handlowej i przemysłowej. 

Komisya bezstronna ma rozstrzygnąć o wykonaniu według wzoru 
(ustęp 11 i 12) przedłożonych jej towarów, zatem Komisya bezstronna 
nie może przyjąć pod żadnym warunkiem towarów, które nieodpowiadają 
całkowicie eraryalnym wzorom i opisom. 

Uchwała powzięta przez większość członków komisyi o przyjęciu lub 
odrzucenia wyrobów na podstawie warunków dostawy jest stanowczem 
załatwieniem sprawy, przeciw któremu nie ma środków prawnych ani 
w drodze sądowej, ani administracyjnej. 


względnie zapomocą później nastąpić mającego 


Koszta komisyi bezstronnej ponosi dostawca, jeżeli wszystkie przed- || 


łożone towary] odrzucono, w wypadku przeciwnym ponosi koszta skarb 
wojskowy. 

Jeżeli atoli została odrzucona tylko część wyrobów, to dostawca 
ponosi koszta komisyi w tym stosunku ogólnych kosztów, w jakim po- 
zostaje wartość towarów odrzuconych do wartości całej dostawy. 

Wiedeń, dnia 22. lipca 1908. 


WYRAZ 
dostarczyć się mających przedmiotów i cen dostawy: 


Cena jednostkowa 


Ilość i nazwa przedmiotów lodach okami 
K | h Koron | halerzy 
2788 ep. 5 10 67 |dziesięć > sied. 
3195 ti 10 | 44 |dziesięć czterdzieści oztery 
5392 ry. 10 FP 39 |dziesięć _Jtrzydzieści di dziew. 
6783 "e f 8 10 | 80 [dziesięć [trzydzieści 
8200 trzewików [EM _I0 WO 05 dziesięć pięć 
s603 | £ 10 10 10 |dziesięć dziesięć 
9460 9 M > " B | 76 |dziewięć  |siedmdzies, sześć 
1150 ZĘ 9 | 71 |dziewięć  |siedmdzies. jeden 
5412 | M 138 9 61 |dziewięć sześćdzies. jeden 
29: 5 18 | 31 |ośmnaście trzydzieści jeden 
_ 860 3 6 a 18 | 18 |ośmnaście |ośmnaście b 
487 | © 7 18 | 09 |osmnascie |dziewięć 
492 A Wa 18 — |ośmnaście | 
460 baj butów glg] 17 40 |siedmnaście czterdzieści 
568 | 0 10. M 37 |siedmnaście trzydzieści siedm 
355 5 11 17 20 siedm naście ście dwadzieścia | 
236 12 | gą | 17 13 |siedmnaście trzynaście 
166 w” 23 13 17 | 09 |siedmnaściejdziewięć 
i] 8 o 18 | 63 |ośmnuście (sześćdziesiąt trzy 
161 g Ja g 18 | 50 |ośmnaście |pięćdziesiąt 
Tig 7 18 41 |ošmnašcie |czterdzieści jeden 
"9938 M e Fa 18 38 Jośmnaście trzydzieści trzy 
280 cizm 9 a 63. siedmnaście sześćdziesiąt trzy 
7196 10 17 | 60 siedmnaście sześćdziesiąt 
EE AWR 17 | 48 |siedmnaście czterdzieści trzy 
TEIE 12 17 | 86 |siedmnaście trzydzieści sześć 
"99 13 | 82 |siedmnaście trzydzieści dwa 
3908 pasków do spodni” | czterdzieści . 
738 rzemieni do przywią-|_ł HMB czterdzieści pięć 
738 zywania ostróg *|-a"| ielkości wę trzydzieści YE | 
je tornistrów ze skórki cielęcej bez r" 
4168 rzemieni, bez igły tornistrowej?) | czternaście 
rzemieni do tornistrów ze skórki | 
6138 cielęcej dwie siedmdziesiąt ośm 
4333 „ tornistrów na patrony ** si Sześć 
p "pasów skórzanych dla piechoty bez 
6937 5 sprzączki (bez blaszki) dziewięćdz. dziew. 
7.2 rzemykiem 
1280 pasów skórzanych karabinowym > pięćdziesiąt jeden 
2 dla konnicy bez rzemyka 
_ 1787 karabinowego jedna jedenaście 
N pochew do bagnetu dla karabinów 
10570 __ Tópetyerowych czterdzieści cztery 
dia piechoty do 5mm = 
n amunicyi bez przy- 
14342 ładownie trzymywania naboi 
dla konnicy do Bmm 
1558 amunicyi 
RT pasów todzabel Ak dok 1% | | ro 70] 
1237 szabeł dla oficerów od piechoty jedna siedmdziesiąt pięć 


rzemienne portepóe dla konnicy 
— (APA GT ii 
rzemieni do karabina 


siedmdziesiąt 
siedmdziesiąt dwa 


* Z tego należy wykonać 50/, podług 1, a 95°% podług 2 miary. 
** Wkładki trzcinowe, potrzebne do tornistrów ze skóry cielęcej i do tornistrów na 
naboje muszą drobni przemysłowcy nabyć po cenie kosztów wyrobu od składu muudurów, dla 


którego dostawę uskuteczniają. Cena ta wynosi: 
a do tornistra na naboje 1 K 11 h. 

*yTornistry, do którychby użyto innych, a nie od składu mundurów pochodzących wkładek 
trzcinowych, nie hędą przyjęte. 


do jednego tornistra ze skóry cielęcej 78 h, 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Kuiakuwie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne sca stwie 


Ilość i nazwa przedmiotów 


Czwartek 13 Sierpnia 1-03 


En i, ŚŚ. 


Cena jednostkowa 


w NALSKI 


liczbami słowami 
K | h Koron | halerzy 
230 rzemieni do karabina repetyerowego l 40 |jedna (czterdzieści 
futerałów do rewolwerów z rzemy- 
367 kami 3 384 |trzy trzydzieści cztery 
rzemieni do płaszczów z 2 sprzącz- 
13792 kami 24 — dwadzieścia czter. 
3035 455 cm. rzemieni do płaszczów 15 — |piętnaśie 
A rzemieni do naczyń kuchennych | rm 
13800 dla piechoty 20 — dwadzieścia 
[a] do bębnów wraz z haczy- bmg 
kami, bez pochew dla 
Bj 9 pasów pałek 2 | 15 (dwie piętnaście 
_ 45 do bębnów do zarzucania 68 — sześćdziesiąt ośm 
N | rzemieni do naczyń kuchennych 
410 dla konnicy — 81 — ośmdziesiąt jeden 
_287 | M do haków obozowych = — dwadzieścia trzy 
2 ETE do latari dia pociągów 2 41 |dwie czterdzieści jeden 
255 do łopat dla piechoty 1 48 |jedna czterdzieści ośm 
156 na toporki dla piechoty | — 15 — siedmdziesiąt pięć 
— 88, torb na toporki dla piechoty APEZP aż] czterdzieści pięć 
_1238| j| rzemieni do umocowania toporków | — 09 =" dziewięć 
pochewek skórzanych do rzemieni FH 
787 | par od tornistrów —— 24 — dwadzieścia czter. 
1312 munsztuków (Hauptgestell) | 1 | 84 (jedna ośmdziesiąt cztery 
1446 | X cugli wędzidłowych (Stangenzugeł) 1 30 |jedna - trzydzieści 
1381 | J | uzd przy munsztuku — | 9% = dziewięćdz, cztery 
1512 5 cugli tręzlowych (ES 18 |jedna ośmnaście 
1018] q 2 ZB górnych 3 42 |trzy czterdzieści dwa 
1084 e dolnych 2 | 96 |dwie __ |dziewięćdz. sześć 
1462 | par | puślisk 2 | 65 |dwie sześćdziesiąt pięć 
rzemieni do spinania bocznego od 
3608 tyłu — 64 — sześćdzies. cztery 
rzemieni do spinania środkiem od- F 
1968_ X tyłu — 74 — siedmdzies. cztery 
853 _Skórzyzny od przodu 2 80 |dwie ośmdziesiąt 
uździenic bez rzemieni do zawie- ma. 
1937 | B szania * 2 99 |dwie dziewięćdz. dziew. 
tornistrów do pakowania z torbą | 
76 | * do przechowania naboi +| 17 04 |siedmnaście|cztery 
N rzemieni do pakowania od przodu a -€-7 
1616 (także rzemieni do owsa) 46 — czterdzieści sześć 
g | torb na podkowy wraz z rzemie- EAST Ja 
574 __ iiami do zawieszania p) 05 |dwie pięć 
rzemieni do zawieszania użdzienie | | 
bez Sprężyny, bez sprzączki, bez 
| 2137 trzpienia 1 09 [jedna dziewięć 
* Z tego należy wykonać połowę podług 1, a połowę podług 2 miary. 


Formularz A. 


An die Randels- md Gewerbekammer in 
OFFERT. 


Die gefertigte Genossenschaft (Vereinigung) zu . . im Kronlande 
. . Bezak . . . . erklärt hiemit, Fussbekleidungen jeder 
Gsttung, Anzahl und Gróssenclasse* zu den vom Reichs- Kriegs- Ministerium 
mit der Kundmachung Abthg. 13, Nr. 1545 vom 22. Juli 1908 ver- 
lautbarten Preisen und im Sinne der Bestimmungen dieser Kundmachung 
welche ihr vollkommen „bekannt sind und denen sie sich vollkommen 
unterwirft, liefern zu wollen. 
Das Verzeichniss (die Verzeichnisse) über jene Mitglieder, in deren 
Namen dieses Offert von der Gefertigten ana ej, liegt (liegen) zu 
W a E a  «  "NOWNE 


| rx 
Stempel 


Podpis 


stowarzyszenia 
Związku 


Stampilia | 


Formularz B. 


Yerzeichnis *) 


jener Kleingewerbetrcibenden der Schuhmacher- (Sattler-, Riemer- etc.), 
Profession aus dem Orte***) welche die unterfertigte Genossen- 
schaft (Vereinigung) ermächtigt haben, anlissig der vom Reichs-Kriegs- 
Ministerium mit der Kundmachung Abthg. 13, Nr. 1545 vom 22. Jul: 
1903, ausgeschriebenen Lieferung in ihrem Namen ein Offert einzureichen, 
die bezügliche Bestellung entgegenzunehmen, die Ablieferung der bestellten 
Sorten zu bewirken und den Verdienstbetrag zu beheben. 


le 


Der einzelnen Kleingewerbetreibenden | 


Wohnung - 
Vor- und Zuname > za Sc 
Haus amensuntertertigung 
Gasse N 
P. 
u. S. W. 
EATE A. 1903. 
; Stampilia N. N. 
E AT (Podpis Stowarzyszenia Związku) 


Behórdliche Bestätigung. 


Dass die oben Verzeichneten +*+) | ieferungswerber 
thatsichlich der voruterfertigten Genoszenschndńć (Vereinigung) als Mit- 
glieder angehören, hierseits als selbständige Schuster- (Riemer- etc.). 
weister im Gewerberegister eingetragen sind und in Steuervorschreibung 
stehen, wird hiemit bestatigt. 


4.4 „4BBĄ o. „40 5a ŻOR: 
ao N. N. 
| zen zg (Urzędowy podpis). 


*) Oferenci na rynsztunki i cy mają opuścić słowa „Fussbekleidungen jeder 
Gattung, Anzahl und Gróssenclasse*, a natomiast podać ilość tych robót, jakie za- 
mierzają dostawić, Zresztą co się -S dokładnego sporządzenia oferty, to zwraca 
się uwagę na 2 ustęp ogłoszenia. 

+*+) Wszelkie wpisy w tym wykazie należy uskutecznić atramentem. 

+*+) Jeżeli stowarzyszenie rozciąga się na kilka miejscowości, to dla ubie- 
gających się o dostawę z każdej miejscowości trzeba sporżądzić osobliwy wykaz. 
Również we Wiedniu dla każdej dzieinicy należy sporządzić osobny wykaz. 

*rkkj Tu trzeba podać słowami ilość ubiegających się o dostawę, w wykazii 
wymienionych. 

Zresztą co się tyczy dokładnego sporządzenia wykazu, to zwraca się 
uwagę na ustęp 2-gi ogłoszenia. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 
ŻELAZA gakiennieo 


